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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
W KRfl&OWIE.

Fraków, 2. lubego. (Tal. G. P.). W 
ciągu ostatnich kilku ani Marszałek 
PilsudsLi bawił zc swą, rodziną na 
krótkim odpoczynku w Krynicy. W 
drodze powrotnej do Warszawy p. 
Marszałek przejeżdżał dzisiaj o jgcdK- 
n.ie 13.40 prsez Kraków, powracacie z 
Ncwego Sącza, gdizio bawił na ćwicze- 
niiacb ,alro prść 1. młfcu strzelców 
podhalańskich. Na dworzec krakowski 
przybyli celom powitania p. Marszalka 
wojewoda Darowęki, wrcev,pajeyroaa 
Dach, komendant m. Kastaewsbi i im. 
P. MarszaihJk spożył .obiad w wagonie 
salonowym. Na kilka mjnat przed) o- 
diejściem pociągu przybyła p. Marszał­
kowa i. córkami, w towarzystwie pre­
zydenta miasta Et cl lego, generała Wiró- 
blewdriego .i kilku pań. O godzinie 
14.15 pociąg ruszył w stronę Warsza­
wy P. Marszałka żegnała licznie na 
peronie zgromadzona publiczność.

MODUS VIVENDI CZECHOSŁOWACJI 
Z WATYKANEM.

P raga, 2. lutego. (Ted. G. P.) W  kom i­
sji spraw  zagr. Izby postów . lin . Benesz 
wygłosił obszerne espose o zaw artym  z 
W atykanem  m odus vivemlf M inister p o ­
łożył nacisk na  to, ie  v; rokow aniach 
postąpiono według wytycznych, zm ierza­
jących do tego. aby porozum ienie mogło 
być p rzy jęte  niety lko przez r -,‘id obecny, 
ale przez każdy inny gabinet. Szczegól­
ne znaczenie modus vivendi i o’ega na 
osiągnięciu porozum ienia w spraw ie p ra ­
nie djecezji oraz m ianow ania liM .opów . 
Poza zobow ązaniam i, zaw artym i w tek ­
ście modus vivendi nie przyjęto ża kiych 
innych, ani pisem nych, an: n«tnych po­
stanowień, którbby się odnosiły  do spraw  
w ew nętrznych Czechosłowacji i kw estji 
szkolnej.

ROMANTYCZNY PIERŚCIEŃ. 
IDo a rtyku łu  na  sti\ 5-tej.)

ECHA ZAJŚCIA W ST. G01HARD  
Genewa 2. lutego. (Tel. G. P.) Zło­

żone w  Sekretarjacie Ligi Narodów 
noty państw Małej Enlenty w spra­
wie zajścia w  SI. Gothai d z prośby 
do Rady Ligi Narodów, aby rozpa­
trzyła tę sprawę i interwenjowała 
w  m yśl obowiązku, jaki wkłada na 
nią traktat pokojowy z Węgrami, w 
Tri amon, przekazał Sekretarjat Ligi 
Narodów w dniu dzisiejszym sta­
łej Komisji doradczej. Rada Ligi 
Narodów zajmie się prawdopodob­
nie tą sprawą na najbliższej sesji.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PIANISTKI POLSK. W PARYŻU.

Paryż 2. lutego. (Tel. G. P .) P ia­
nistka Lucyna Robowska, klora 
przybyła do Paryża w celu dania 
własnego koncertu, poświęconego 
u fworom muzyków polskich, padła 
ofiarą wypadku automobilowego, 
który na szczęście nie wywołał po­
ważnych skutków. Lekarze są zda­
nia, że p. Robowska będzie mogła 
wystąpić na koncercie, zapowiedzia­
nym ma dzień 14. lutego.

KS. FRYKAS HLOND W MEDIO­
LANIE.

Mediolan, 2. lutego. (Tel. G. PT 
Przybył ta  ks. Prymas Ulom - witany 
przez polsfcie' władze ■komsułame, ara:* 
koLonię poliską.

SOWJETY WYBUDOWAŁY 
60 NOWYCH SAMOLOTÓW WO­

JENNYCH
(T e le fo rem a t w ła sn y  ,.tt«z» t’v P ot.“ l.

Pogranicze sow. 2. lutego.
W  Moskwie ogłoszono urzędowy 

kom unika i o zakończeniu budowy 
60 nowycn samolo.ów wojennych. 
Uroczystość poświęcenia tych sam o­
lotów odbędzie się w  dniu dziesię­
ciolecia pow stania a rm ji czerwonej, 
a  io 23 bm. Gala la flota powietrzna 
w ybudow ana została za środki pie­
niężne, zebrane wśród ludności pod 
hasłem: „Nasza odpowiedź Cham ­
berlainowi".

 o------
MOSKWA PODMINOWAŁA WYBRZE­

ŻE iM. CZARNEGO?
Angora, 2. lutego. (Tel. G. P,; W ła­

dze tureckie nie otrzym ały żadnych bez­
pośrednich in form acji z m iarodajnych 
źródeł jakoby  władze sowje-ckir. założyły 
m iny u w ybrzeży w pobliżu Teodozji lub 
jakichkolw iek innych fortów  m orza Czar 
nego. W edług inform acji zebranych 
przez Agencję Anatoli jską windowe.ść 
o założeniu m in eiyr.zła z angig&k ioad" 
konsu latu  generalnego w K onstantynopo­
lu, k tó ry  pierwszy dost/fhwy* tej windWp 
mo(i;i władzom poriu  w Koiisfahlyno. 
polu.

NOWY ŁOTEW SKI MINISTER 
SPRAW  ZAGR.

Ryga 2. lutego. (Teł. G. P.) W czo­
ra j wieczofem przyibył tu z liow pa 
nowy m inister . spraw  zagr. Lol wy, 
Balcdis. Na dworcu pow itali m in i­
stra  wyżsi urzędnicy min. spraw  
zagr., oraz litewski m in ister pełno­
m ocny w Rydze, Izauskas. Dzisiaj 
minister Baiodls obejm uje urzędo­
wanie.
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•muniśc. ubiegają się
o mandat lwowski!

JAKIE KANDYDATURY ZGLOSZ ONO DOTĄD W  OKRĘGU Nr. 50 LWÓW - MIASTO I OKRĘGU Nr.
51 LW Ó W -PO W IAT.

Lwów 3. lutego.
Do okręgowej Komisji wyborczej 

N r. 50 (Lwów-Miasto) wpłynęły w  
dalszym ciągu następujące listy kao 
dydatów do Sejmu:

1) Jedność robotniczo - chłopska- 
lewica.

2) żydow ski robotniczy komitet 
wyborczy Poalej Sion.

3) P. P. S. Na pierwszem miejscu 
tej listy figuruje nazwisko b. posła 
Hausncra.

W  dalszym ciągu wpłynęły w  
dnłru 2. bm. do okręgowej komisji 
wyborczej Nr, 51 (Lwów - powiat) 
następujące ilisty kandydatów:

Do Sejmu: *
1) Wyborczy Blok ukraińskich 

socjalistycznych selańskich i robot­
niczych paitji. Na pierwszem m iej­
scu figuruje nazwisko Nikoiy Re- 
puua, rolnika.

2) Stronnictwo Chłopskie: inż. 
Brył Jan. Lista obejmuje 13 na­
zwisk.

3) Ogólno - żydowski narodowy 
blok wyborczy do Sejmu i Senatu: 
Lowiin Arom, rabin z Rzeszowa.

4) Żydowski rob. komitet wybor­
czy Poalej Sjon: Buchsbaum Na­
tan, radny m. Warszawy, dzienni­
karz.

5) Blok mniejszości narodowych 
w  Polsce: Dr Lewicki Dmytro, ad­
wokat ze Lwowa, Leszczyński Jan, 
właściciel realności we Lwowie, 
Lang Ferdynand, nauczyciel gim na­
zjalny w  Bydgoszczy. Kandydatów 
ogółem 14.

II. Do Senatu:
1) Wyborczy Blok ukraińskich 

socjalistycznych selańskicb i robot­
niczych pa.tji: żołnir Iwan, robot­
nik z  Przemyśla, razem 4 kandyda­
tów.

2) Stronnictwo Chłopskie: Pluta 
Andrzej, b. poseł na Sejm. Razem 
10 kandydatów.

ZABIEGI BUNDOWCÓW.
Lista ,,Bunda" Nr. i  na  okręg 50 (m ia­

sto Lwów) i Nr. 51 Lwów—powiat wnie­
sioną została dnia 1. lutego br. Kandyda­
tami tej Jisty są: Dr. Karol Ejnajgler, ad­
wokat we Lwowie, H. Ehrlich, dzienni­
karz w W arszawie. Abraham Poch, robot­
nik stolarski we Lwowie i Paulina (Sara)

POGRZEB BLASCO IBANEZA.
Menlona 2. lutego. (Tel. G. PA 

Odbył się tu pogrzeb Blasco Ibaneza.

ŻAŁOBA Z POWODU ZGONU 
LORDA HAIGA.

Londyn 2. 'lutego. (Teł. G. P.) 
Kancelarja króla Jerzego ogłosiła 
rozporządzenie, na mocy którego w 
dniu jutrzejszym wywieszone zo ­
staną na wszystkich gmachach rzą­
dowych flagi narodowe, opuszczone 
do połowy masztu na znak żałoby 
z powodu śmiferci lorda Haiga, któ­
rego zwłoki wyprowadzone zostaną 
z  kaplicy Opactwa Wesiminsterskie 
go na dworzec kolejowy, skąd prze­
wiezione będą do Edenburga,

bz-ekw, urzędniczka pryw. w YTLrsza- 
wie.

Forfcdkt i„j. wybuicsn Bunda z P. P. S. 
i ubaiiukimi socjalistami, prowadzone 
przez dłudzy czas celem uzyskania 00-

rozum ienia m iędzy tern, organizacjami 
na  terenie Małopolski wschodniej nie da­
ły pozytywnego rezultatu . Każda więc z 
tych party j idzi*, do obecnych wyborów 
samodzielnie.

Rikoiuania M i i  j i l i n - w  bali
POSTĄPIŁY G POWAŻNY KROK NAPRZÓD.

Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.) 
Rokowania handlowe polsko-niemie­
ckie Dostąpiły w ostatnich tygodniach 
przez omówienie szeregu ważnych 
kwestji o poważny krok naprzód. Na­
rady odbywają się od kilku tygodni 
w trzeci. komisjach: węglowej, wete­
rynaryjnej i komisji dla formalności 
celnych.

Komisja węglowa obradowała nad 
warunkami w wozu węgla do Niemiec
a w szczególności rozpatrywała wy 
czerpu jąco różne kwest je charakteru
technicznego. Rozmowy postąpiły o 
tyle, że zainteresowane koła gospo­
darcze obu państw będą mogły przy­
stąpić do wspólnej narady nad kwestji, 
zbyta węgla polskiego na ryn&acn nie 
mieckich. Spotkanie to nastąpić ma 
w połowie lutego, poczem przewidzia­

na jest dalsza praca w komisji wę­
glowej.

Komisja weterynaryjna wyjaśniła 
już szereg kwestji zasadniczych Była 
ona zmuszona pod koniec stycznia z 
powodu konferencji ekspertów wete­
rynaryjnych, zwołanej do Genewy za­
wiesić na krótki czas swe prace, po­
dejmie je jednak w najbliższym cza­
sie. ®

Komisja dla formalności celnych 
jest w pełnym toku obrad, które zaj­
mą jeszcze szerog posiedzeń. Obecny 
stan prac delegacyjnych umożliwił 
ministrowi Hermesowi udanie się dziś 
wieczorom do Berlina dla spraw nie- 
związamych z rokowaniami handlo- 
wnmi. Liczyć się naieży z tern, że 
mniej więcej w połowie lutego wszyst­
kie komisje będa znowu czynne w 
całej pełni.

C M  a i & K z t l i t n
PoSski.

> GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ
P ary ż , 2. lutego. (Tel. G. P .). W śród  szczególności ustęp, dotyczący ew akuacji

lamenlarzy p,rasy francuskiej w spra­
wie ewuknaci NaJreuji poruszonej w 
.'asfątoiej mowie Strosemairania na szcze­
gólną uwagę -zasługują. glosy, wskazu­
jące na ścisłą łączność tej kwestji z 
bezpieczeństwem Polski.

„Ytotoire" aaanacza: Bogu jodyne- 
mu wśł/demo, 00 mogłoby zajść ntaid 
Wisłą do roku 1935, a przcciwm/e 
Francja raaż/e być pewną, że będzie 
tam panował eipokój, dopóki wojaka 
francuskie pozostają w Moguncji.

Tę samą tezę rozwija „Aver.ner,! 
pśAńiadtozaijąic, że w razie ewakuacji 
Nedranji, jodyną gwarancją bezpiL- 
caeńsżwa. granic Francji ptiaostaje świ­
stak papierni.

CO MÓWIĄ W  ANGLJI?
L ondyn, 2. lutego. W cl. G. F.) „Daily 

Ncvs‘‘, kom entując mowę Strescm anna, | 
wygłoszoną ostatn io  w 'R eichstagu, u w i

w ojsk koalicyjnych z .Nadrenji, bierze w 
obronę wypowiedziane przez Stresem an 
na  poglądy i w yraża opinję, że po u k ła ­
dach lokarneóskich  dalsza okupacja  Nad 
renjr jes t n ieuzasadnioną, oraz, że sta- 
now i ona afro n t w stosunku do Niemiec, 
a zarazem  zagraża pokojow i D ziennik 
jest zdania, że rząd angielski uczyniłby 
najlepiej, żądając zgody ze strony  F ra n ­
cji na  w ycofanie w ojsk angielskich z 
N adrenji, jednak  boi sic to  zrobić, aby 
nie u razić swego sprzym ierzeńca.

„Tim es" w yraża pogląd, -jże' F rancja  
nw aża dalszą okupację za środek uniożjf 
wdający targow anie <dą z Niemcami, oraz 
zaznacza, że z mowy Stresem nnna na 
szczególna zasługuje uwagi; jego pogląd, 
że ew akuacja m ogłaby być złączoną ze 
spraw ą ogólnego rozw iązania zobowiązań 
ekonom icznych i finansow ych, pozostają­
cych jeszcze do uregulowania.

Mim le  cl e M n i j !  «  Ujmę.
TTfMnhcmat wl 

Pogranicze sow., 2. lulcgo.
Wedle informacji moskiewskich, 

rząd Waldeuiarasa os-taierznie po­
stanowił wypowiedzieć się przeciw­
ko Rydze, jako miejscu przyszłej 
konferencji polsko-litewskiej, a 15 
z  lego względu, że Łotwa swego 
czasu zezwoliła na odbycie w Ry­
dze zjazdu emigrantów litewskich. 
Waidemaras ma — wedle fych in­
formacji — zaproponować Rzym, 
jako m iej^e konferencji.

Paryż, 2. lutego ,Tel. G. P.j Kwcst.tu

ISO'- ■- Pn:-."!
| litew ska nie schodzi z porządku ózienne- 

go prasy. ..Acłion F tancaJsc" d ruku je  w  
dalszym  ciągu a ity k u 'y  swego horespon- 
den ta  w Kownie*. „P a ils  Tclegrum* o- 
św iadcza: W aidem aras Jest narzędziem  w 
rękach Niemiec, h is to rja  z K łajpedą była 
kom edją d la oszukania innych m ocarstw . 
„Houime L ivre“ podkreśla 'a j. mmozość 
układów  zaw artych w Berlinie im ędzy 
Stresem annem  i W aM em arasem  i 'św iad  
c.za: Oczywistem jes t .jednak, że L itw a
zam ierz? całkow icie opierać się o  Niem­
cy, co nie pow inno być bardzo przyjem,-

s t u i : j i  i»  i r n s y s t  

s L i i i i i  m m i

ROWY FORD
od dzisiaj do poniedziałku włącz­
nie do oglądn ęcia w naszym  lo­

kalu wystaw owym . 
Prosimy odwiedzin nasz lokal i za­
sięgnąć t  iższych informacyj Od 
dzisiaj przyjmujemy zamówienia 

i-a N O W E  F O R D Y  
Autoryzowane Przedst w icielstwo  

Ford Mo.or Comp.

„E*ssrr spHi z o i
Lwów, ul Akademicka I. 15.

T -  4-69.

ne dla Polski. Nie z.mienia to  jednak  sy­
tu ac ji poprzedniej. W aidem aras u.ało wy 
gryw a na  zaw arciu obecnego trak ta tu , 
albow iem  bez niego i tak mógł zawsze 
liczyć na  pomoc Niemiec zanadto  w tej 
kw estji zainteresow anych.

P rze s ile n ie  g a b i n e t o w i  
w Juq®7fś»w"i;

Biaiogrort, 2. lutego. (Tel. G. Pd W 
w yniku 3-dniowycU narad  dem ofraiycz- 
nej frakcji parlam en tarnej, poświęconych 
spraw ie ew entualnego udziału p a it ji de­
m okratycznej w u tw orzen ia  nowego ga­
binetu  na  szerokiej podstaw ie, ‘17 glosa­
mi przeciw  21 pow zięta została rezoiucja, 
pow ierzająca przyw ódcy stronnictw a P a- 
widowiczowi m isję kontynuow ania roz­
poczętej akcji w celu zjednoczenia w szy­
stk ich  elem entów  dem okratycznych p a r­
lam entu . Jest praw dooodobnem , żp po­
wzięcie powyższej rezolucji pociągnie za 
sobą autom atyczne podanie się do dym i­
sji pięciu dem okratycznych c tłcu k ó n  o- 
becncgo gabinetu, u mianowicie mini 
strów  spraw  zagrań., ośw iecenia pub licz­
nego, opieki społecznej, lasów i górni­
ctw a i unifikacji ustaw odaw stw a.

B ialogród, 2. lutego, (Teł. G. P.) W 
w yniku dzisiejszych p c a rm y c h  narad  de­
m okratyczni członkowie .gabinetu, m ię­
dzy innym i m inister spraw  zagranicz­
nych M arinkowicz wręczyli dzisiaj p re ­
zydentow i Rady m inistrów  motywow ane 
pism a z  p rośbą o dymisję.

SENAT FRANCUSKI WYRAZIŁ
RZĄDOWI V(DTUM ZAUFANIA. 

Paryż, 2. lutego. (Tel. G. P.) Po de­
klaracji Brianda w spTawach polityki 
zagranicznej, Senat wyrazi! rządowi 
votnm zaufania wszystkiemi głosami 
przeciw 1.

- —■ o ■
NIEMA TAJNEJ KONWENCJI 

MIĘDZY FRANCJĄ A JUGOSŁAWIĄ 
Paryż, 2. lutego. (Tel. G. P.) Jak

donosi Agencja IIavasa, koła rządowe 
zaprzeczają kategorycznie inlorma- 
cjom pism włoskich w sprawie rzeko­
mego układu na wypadek wojny 
morskiej uraz tajnej konwencji po­
między Francją a Jugosławią. Ani u- 
kład, ani konwencja taka nigdy nie 
istniały.

 a-----
GEN. CHARPY W RYDZE.

Ryga, 2. lutego. (Td. G. P.). Szef 
fm n cu fK j misji wojskowej w War­
szawie generał Charpy przybył dzi­
siaj do Rygi. Generał Gbarpiy pozowa­
nie w Bydize do piątku wieczorem. Po­
dróż jego ma piaj celu ziaiznajomtaniie 
się z organizajją armii łotewskiej.
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zmiana w poselstwie
w i<fioskwie?

ZAPOWIADA JE  PRASA MOSKIEWSKA, JAKO NASTĘPSTWO TRUDNOŚCI, KTÓRE WYŁONIŁY SIĘ 
W  ROKOWANIACH O TRAKTAT HANDLOWY POLSKO - SOWJECKI.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 2. In lego. 

W  związku z naglą przerwą w 
handlowych rokowaniach polsko- 
sowjeckkh prasa moskiewska do­
nosi, że główne zadanie delegacji 
polskiej polegało na usunięciu pe­
wnych rozbieżności,

W  toku kilkudniowej pracy przy 
golowawczej zrodziło się kilka kwe- 
stji, których omówienie i rozstrzy­
gnięcie wychodziło poza ramy kom­
petencji delegatów i wymagało oso­
bistego porozumienia się z min. 
Zaleskim.

Z tego faktu, że sprawy te doty­
czą komisarjatu spraw zagr., a nie 
komisarjdtu handlu, prasa sowjec- 
ka wnioskuje, że w grę tu wchodzą 
trudności natury politycznej. Mają 
one polegać przedewszystkicm na 
żądaniu Sowjetów zawarcia umo­
wy transytowej przy udziale nie­
który ch zainteresowanych państw  
(Niemiec, Lilwy i m ), trudności w y-

Pożyczto franruŝ a dla 
Sowjefów

w zamian za koncesje naftowe.
(Telefonem at w łasny „Gaz. Por.“) 

Pogranicze sow., 2. lutego 
Wedle informacji moskiewskich, 

pertraktacjo z  finansjerą francuską w 
sprawie udzielenia Sowjetom pożyczki 
w kwocie 600 miljuiiów fr., zostały 
zakończone pomyślnie. W tym celu 
utworzony zostanie mieszany sowjec- 
ko-francuski syndykat naftowy, który 
obejmuje wyłączne prawo imporca na­
ftowych produktów sowieckich do Fran 
cji, równocześnie gwarantując spłatę 
pożyczki z dochodów syndykatu. So- 
wjety w ten sposób, prócz uzyskania 
pożyczki, zapełniają rynki francuskie 
dla przetworów swego fjjrzemyshi naf­
towego. SfiimUgfwa.nic ,układu nastąpi 
w najbliższym czasie.

Wybcr/ a telefon ko­
lejowy.

Lwów, 3. Litero 
Jak  się dow iadujem y polecii zaiząd  

kolejow y w szystkim  stacjom , aliy na 
czas trw an ia  w yborów  do Sejmu i Sena­
tu  nic czyniły żadnych łrudunsci w uży 
w auiu tclefonn  kolejowego przez udo 
w ażnionych do lega przedstaw icieli 
w ładz adm in istracy jnych  o iaz  członków  
kom isji b iu r w yborczycii. Użycie telefo­
nu kolejowego może się jednak odbywać 
tylko w tak iej chwili, kiedy telefon me 
jest potrzebny dla pórozuiniew anm  s>ę 
organów  kolejow ych w spraw ie rui lin 
pociągów.

Dno nędzy. Naprawdę złetemu i  nigdy 
nieza,wodzącemu sercu Czytelników n a ­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w  obli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, żb 
zupełnie najdrobniejszej naw et kwoty nie 
jest w możności zapraoować. Datki przyj­
muje Administracja dla ;,M£tki obrońcy 
Lwowa".

łoniły się również w  związku ze 
sprawą kontyngentowania towarów 
importowych i eksportowych ild.

Wedle informacji z kót, zbliżo­
nych do Cziozerrna, cała sprawa 
zawarcia polsko - sowjeckiego ukła­

du handlowego (naw et prowizory­
cznego) przedstawia się wj obecnej 
chwili bardzo skomplikowanie, a 
jej załatwienie w najLliższej przy­
szłości jesł wątpliwe.

Z dalszych, dość niejasnych c-

nuncjacji prasy moskiewskiej w y ­
nika, iż zwrot w rokowaniach znaj­
duje się w pewnym związku z doj­
ściem do skutku traktatu niemiec­
ko - litewskiego, oraz z nowemi pro­
pozycjami rzedli niemieckiego w 
sprawie dalszego zacieśnienia go­
spodarczych stosunków niemiccko- 
sowjeckich

W  dalszym ciągu prasa donosi 
o możliwości poważnych zmian w 
składzie przedstawicielstwa pol­
skiego w  Moskwie.

Ze sportu.

Czarni zdobywają otshar
„Gazety Porannej”.

SZWED JOHNSON MISTRZEM L W O W A I
Lwów, 3. lutego.

W dniu wczorajszym odbył się 
dlailszy ciąg zawodów o puhar „Gazt-y 
Poranihej", oraz o tytuł mistrza Lwo­
wa w narciarstwie. Program obejmo­
wał jedną z, najpiękniejszych kooku- 

~*c;ncyj sportowy-;.;!?, efektowne skoki 
narciarskie. Żałować jedynie wypada, 
że odwilż powstrzymała wielu cieka­
wych od^aą-eieczlki ula 
Mimo ciepła warunki n e  były najgor­
sze. śnieg był wcale n-ośny, jodyupe go­

rzej miała się sprawa -z twardym ze­
skokiem.

W kankurencjij skoków wyfbtli się 
Szwedzi — jak to było do przewidze­
nia — ponad polskich z a, *v udmhćw, 
wśród których brak było i^pezaiM n- 
tów najlepszej naszej klasy. Pod wzglę­
dem Opanowania stylu przewyższał 
ŁjungistiSm bezapelacyjnie swoich ro­
daków. Slkoki jogo -przypominały naj­
lepsze wzory norweskie. Zeszłoroczny 
fowlrz Lwowa Lrndstrom znalazł się

WYPŁACENIA ODSZKODOWANI &. MIMO, ŻE ZRZEKŁY SIĘ W RA- 
’ PALLO WSZELKICH PRETENSJI.

(Telefonemat własny „Gaz. Por.")
Pogranicza sow,, 31. siycaraa.

Z Moskw* donoszą: Rząd Rzej&zy 
niemieckie, zwrócił się -cło rządu 
wjeckiego z propozycją natychmiasto­
wego wszcłsęcto rokowań w sprawie 
dalszego zacieśnienia stosunków, oraz 
współpracy gospodarczej między So­
wietami a Niemcami. Ifa1 żądianio Sm 
wjotćw z Berlina przysłano szczegóło­
wy program tych pcrtraktacyj. W 
pierwszym rzędzie1 Niemcy żądają 
wydania przez bolszewików konkret­
nych zarządzeń w kierunku doprowa­
dzenia eksportu i .importu sowiecko- 
niemieckiego do moim przedwojennych, 
wrak usunięcia szeregu właściwości 
sowieckich, tamujących rozwój sto­
sunków gospodarczych. Równocześnie

■ Niemcy poruszyły sprawę odszkodowa­
nia za szkody, wyrządzone w fezawc 
rewolucji obywatelom miemiedkiiim. 
Prawda, -wedle układu ' w RiaipaLlo, 
Niemcy zrzekły się prawa do odszko­
dowań, jednak tylko pod’ warunkiem, 
-je bolszewicy..-,«fe będą plldcić odszko­
dowania innym państwem. A ponie­
waż Sowjety właśnie w ostatnim 
czasie zasadniczo zigodzśhi się na 
spłatę odszkodowania Francji, Nien*- 
cy postanowiły również upominać się 
o swe prawa do odszkodowania. W 
Moskwie wywarło lo żądtenae b. przy­
kre wrażenie. Pertraktacje rozpoczną 
się z początkiem lutego, a lo z .powro­
tem do Moskwy posła ueaniiedkiego 
h:r. Brokaroitrt.a-Rantzan,

tm inrńA M in  i smntiach
A SZKÓŁ NIE BUDUJE SIĘ WOGOLE...

Moskwa, w lutym.
Bolszewicka „Uczytełskaja Gaze­

ta'* ogłasza niezmiernie ciekawe dlane, 
dotyczące ilości bezrobofciiyoh pedago­
gów w Sowje'ach. Otóż, na 1 stycznia 
br. urzędownie zaiegistrowano 85,236 
bezrobotnych kwalifikowanych nau­
czycieli. Jeszcze większa ilość jest bez­
robotnych pedagogów, uehyk jących się 
od wszelkiej rejestracji, jako bezpoży- 
tecznej, zwłaszcza na prowincji. W ro­
ku ub. wymiiszcziomo. nowych aibiiurjen- 
tów instytutów pedagogicznych 21.800 
osób, z pośród których ledwie okclio 13. 
tys znalazło jakąbąddź pracę fachową 
reszta zaś powiększyła szeregi, bezro­
botnych. Dalej pismo to donosi, że z tej

olbi żytniej ilości bf jro!bo>bnych ledwie 
trzecia część otrzymuje zasiłek rządo­
wy w kwocie od 3 do 5 rubli miesięcz­
nie, czyli tyle, ile wyjjpurazy na dwu­
dniowe skromne wyżywienie. Nato­
miast 70.0U0 bezrobotnych pedat ogów 
pozbawiono i tego śmiesznie małego 
wsparcia, tak, że dosłownie skazani 
9ą na śmierć głodową.

Dane 4e nabierają falfiałnego zna­
czeni a, gdy przypomnimy, h  wedle 
najnowszej statystyki w Sowietach — 
zwłaszcza wśród 80 miłjonowej ludno­
ści wiejskiej, przeważają analfabeci, 
a potęga ciemnoty włośnio tldińiaozy 
sii' brakiem szikól...

IW?a Jolmasonean. jedynie z powodu u- 
padku. Byt on zresztą od niego 'lepŁ*. 
Skoki LLnicfetrdtm oparte aą przede- 
wszydllkiem na sile i sprężystości pala. 
Między zabiegiem a odbiciom niema 

-lu-jHdmtj płynnego przejścia, k lów iu- 
raokli'wiłoby mu osiąganie jeszezo, dal­
szych odległości.

Zaiwodniay Zakopiańscy nic nie 
pokazali. *

U Lwowian znać znaczną po­
prawę. Czterotygodniowy pobyt Stoi 
pc.go nic pbszedl na  m arne. W idać 
już dążność do prawidłowego odbi­
cia, u trzym ania postaw y, no i pracy 
ciała w powietrzu. Nadzieje pokła­
dane w Łankoszu nie uiściły się. — 
W szystkie trzy jego skoki skończyły 
się upadkiem, to leż wylądow ał on 
ostatecznie w swej klasie na oslat- 
niem  miejscu. W itkowski, dzięki 
swej solidnej p racy  sklasyfikował 
się na piąłem miejscu, jako drugi 
Polak po Gąsienicy. Z m łodych w y­
bijali się Szczepanewsk’ (ETN.) j 
Zienkowicz (Czarni)

W kombinacji (bieg 18 km. i skok): 
pierwsze dwa miejsca przypadły 
Szwedom (trzeci nie brał udziału w 
biegach, na tizeciem miejscu znalazł 
się Witkowski, dystansując gości za­
kopiańskich. Również i czwarte miej­
sce obsadził reprezentant Lwowa, 
mianowicie Lankosz (KTW), a dopie­
ro na piątej pozycji znalazł się Gą­
sienica.

Tytnł mistrza Lwowa zdobył John­
son, odbierając goaność powyższą ro­
dakowi swemu Lindstromowi, który 
tym razem musiał się zadowolić dru- 
giem miejscem. ' ■

W konkurencji o puhar „Gazety Po­
rannej" osiągnęli Czarni i KTN równą 
ilość punktów (13). W myśl postano­
wień regulaminu tmhar przeszedł w 
ręce Czarnych, którzy wystawili do 
zawodów większą ilość zawodników. 
Tak więc puhar nasz nowraca ze Za­
kopanego w mnry Lwowa. Składając 
z tego miejsca „Czarnym" życzenia, 
wyrażamy nadzieję, że i w przyszło­
ści dołożą starań, by nagrodę naszą 
utrzymać w rodzinnem mieście.

Wyniki poszczególnych konkuren- 
cyj przedstawiają się następująco:

SKOKI:
Klasa I.: Ljungstrom (Szwecją)

nota 18 (skoki 37.5 m, i 34.5 m.), 2) 
Johnson (Szwecja) n. 15.959 (skoki 
33 m i 32 m), 3) Lindstrom (Szwecja) 
n. 14.208 (skoki 38.5 m. 42 m. z upad-
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kie-nT i poza L sukursem *2 m. n^any.
4) Gąsienica Władysław n. 13.709 
skoki (24.5 m. i 27.5 m). 5) Witkow­
ski (Czarni) n. 1.0.125 (skoki 21 m.
i m i : ' - ’

K lasa II. 1} Graca (Sokół — Zakupa-
ne) 17 229 (skoki 29 m. obydw a), 2) Zien- 
kowicz (Czarni) n. 11.703 (skoki 21.5 m. 
i 21.3 n.), 3) Jakubow ski (K(N.V m 11.112 
(skoki 22.5 m. i 22.5 in j .  1) -Yilja (Wi­
sła) 14.417 (skoki 12 m. i 19 in.l, 5) łicr- 
naś (AZS.) n. 12.292 (skoki 17 m. i 18 m.j 

Klasa III. 1) Domiczek (Lechja n. 
15.896 (skoki 21.5 m. i 24 m  i, 2' Stecków 
n. 11.662 (slioki 20 m. i- 23 5 m. z upad ­
kiem ). Poza konkursem  M arusarz (Sokól- 
Zakopane) 25 m. i 26 ni., Sżezepanowski 
20.5 m. i 22.5 m. z upadkiem  i Zb:nTi'CW 
20 m.

KOMBINACJA.
Klasa I. 1) Johnsson  (Szwecja) 17.°17 

pkt., 2) L indstrom  16.167 pkt,, 3; W it­
kowski (Czarni) 14.813 pkt., 4j Lankosz 
(KTN.) 14.167 pkt., 5) Jakubow ski (KIN.) 
13.287 pkt., 6) Gąsienica (SNTT.) 12.167 n. 

K lasa II.: 1) Jakubow ski (KTN.)
15.584, 2) Graca (Sokół-Zak.i 14.802, 3) 
W ilga (Wisła) 13.646, 4) R ernaś .AZS.)
10.584, 5) B lauth (AZS.) 10.396, 0) Zien- 
kowicz (Ćz.) 10.354.

Klasa H I.: 1) Stecków (Czarni) 8.;46, 
2) T rojanow ski (Pog.) 6 5.

MISTRZOSTWO LWOWA-
1) Johnsson (Szwecja), 2) L indstrom  

(Szw.), 3) W itkowski (Cz.).

KONKURS „GAZETY PO Ra N N EJ".
1) Czarni 19 pkt., 21 KTN. 19 fk r., 3) 

Sokół-Zakop. 8 pkt.) 4) Pogoń i SNTT. 5 
pkt., 5) L echja 3 pkt., W ista 2 pkt.. AZS.- 
Lwów 1 pkt. N. S.

NOWY SUKCES NASZYCH HOKEISTÓW 
Pnlsk_-Davos 1 : 1 (0 : 0, 1 : t) .  Za­

wody reprezen tacji pokikiej hockeyowej. 
B ram kę strzelił Tupalski. i , ta  »io5ka, rów  
n a  i ostra. W yróżnił się Zebrowski. W y­
nik zupełnie zasłużony, odpow iadający 
przebiegowi gry.

Żgcie karnaw ału .

Bil L. 0, P. P.
L itów, 3. lutego.

(?) Są, rzeczy,.które dają się z góry 
przewidzieć. Z góry . więc wiedziałem, 
że bal L. O. P. P uda się znakomicie, 

'■że panować będzie ścisk nad ściskami, 
że straż honorową pełnić będzie 6. p. 
lotn, w konsekwencji czego przy wej­
ściu dostanę się w ręce dzielnych lot­
ników, którzy najkrótszą drogą upro-

Nowa faza słynnego procesu
o  fałszerstw o test««ientufc

OSKARŻENI WYSTĄPIĄ JAKO ŚWIADKOWIE.
(Od naszego feonespondmta).

Przemyśl w styczniu.
Akta afery testamentowej inż. Z. 

Konopki i tow. nie wróciły jeszcze 
z Sądu najwyższego, który — jak 
wiadomo — przekazał tutejszemu 
Sądowi okręgowemu ponowne roz­
patrzenie sprawy przeciw czterem 
podsądnym (Haszlakiew.icz, Konop­
ka, Tyszkowski i  Możarowski), uwol 
nionym przy pierwszej rozprawie od 
winy i kary.

W  związku z tym wyrokiem Są­
du najwyższego który aie był nie­
spodzianką. istnieje leż możliwość

rozszerzenia oskarżenia przeciw jed­
nemu ze świadków dowodowych. Po 
dejrzana iola tego świadka została 
już w  sprawozdaniach sądowych z 
toku tego procesu na szpaltach „Ga­
zety Porannej’ dostatecznie scharak 
teryzowamą Tak więc oskarżeni i 
prawomocnie już zasądzeni (N ie- 
zdropa, Wtiesner i Roberski) w ystą­
pią w nowej rozprawie jako świad­
kowie.

Sprawa powyższa — ze względu 
na zmianę sytuacji — wzbudza ży­
we zainteresowanie.

wadzą mnie do zbiorników benzyno­
wych B aczewjkiego, skąd już po pię­
ciu minutach „tankowania" duch muj 
bez pomocy propelera wzniesie się w 
górne regiony, spoglądając przez różo­
we mgły na prze,bieg całorocznych 
wydarzeń,

Z góry przewidziałem to wszystko, 
z góry już napisałem pół sprawozda 
nia, drugą połowę musiałem niestety 
zniszczyć, ponieważ nie zdołałem 
przewidzieć, że bal L. O. P. P. prze­
wyższy wszelkie oczekiwania, że zada 
kłam prorokom biadającym nad zani­
kiem tego rodzaju zabaw, że opieka 
nad kruszonem i winami spoczywać 
będzie w rączkach pp. pułk. P'erini, 
inspektoruwej Grabowskiej, p. Bierzoj- 
skiej przy lotnej kontroli pny Rein- 
landerówny, że zatem lotnicy — je­
dynie z pietyzmu dla swej Komendan- 
towej — krążyć będą bezustannie nad 
kioskiem winowym.

Nie mogłem wreszcie przewidzieć, 
że przystąpiiwsziy do spełnienia żmud­
nego swego, obowiązku, za pierwszym 
Tzutam złowię na ha.ez.ak nielada kęs 
bo suknię p. Torosimyiczowej, .nagro­
dzoną na konkursie toalet w Warsza­
wie Ii. nkgrodą, że o czwartej nad ra­
nem, wybie.Tańąc się do barnu de la Pawfc 
czy inmej „Bagateli" — co jest krzy­
kiem ostatniej mody — zrobię znajo­
mość ze znajomą zna/ną mi; od! trzech 
'ad... Ale są to j«ż rzeczy prywatno i 
nikogo nic nie obrhodzą!

Kto był? Należałoby się raezej ża- 
pyitiać — kogo nie było?! Zauważyliś­
my więc na sali — mówiąc stylem 
biuletynowym — najwyższych dygni­
tarzy cywilnych i wojskowych, przed-
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ARTUR KAH \  S.

Szczęśliw y dzień.
Gustaw obudził się z uczuciem nie-wy- 

pow) pdzianego szczęścia.
Śniło mu się ponownie, że stoi przed 

komisją egzaminacyjną, n a  żadhe pytanie 
odpowiedzi dać nie umiejąc- I w chwili 
właśnie, kiedy ordynaijusz z frium iującą 
miną i grzmiącym głosem negatywny re ­
zultat oznajmia, rozbrzm.e-wają wszystkie 
dzwony m iasta, a z wież rozlega się ob­
wieszczenie:

,,Egzamin*, zniesione, Gustaw ostatni 
przepadł" — z tanim halonem, że się aż 
obudził i był szczęśliwy, kiedy uświad" 
miii sobie, że to sen tylko i że m atura da.- 
wno już poza nim.

Miał .przed sobą rozkosznie wolny dzień- 
Wie musiał iść do uniw ersytetu, nie będąc 
im matrykulowanym w tym stm estrze, po­
nieważ należnych po temu sum pienięż­
nych nie wniósł, zniewolony dla zdobycia 
środków do życia .przyjąć miejsce pisarza 
w biurze z książęcą pensją dziewięćdzie­
sięciu marek miesięcznie.

Nie potrzebował również iść do biura, 
.jako że po kilkutygodniowej biurokratycz­
nej pracy na  skutek reorganizacji urzędu 
zredukowana został.

Na schadzkę także iść nie musiał, po­

nieważ kochanka jego ze wzruszającą szcze­
rością w liście mru oznajmiła, że z rozdar­
łem sercem wprawdzie rozstać się 2 nim  
musi, gdyz znalazł się starszy, ale za to 
zasobny w gotówkę pan, który jej osobę 
swóją i  portfel ofiarow ał' i ona, jako prak­
tyczne dziewczę żadnej sposobności dla 
poprawienia swego bytu opuścić nie może.

Nie było naw et obaiwy, aby  mu posiłki 
spokój zakłóciły, nie miał -ich bowiem czetm 
opłacać.

Mógł zatam, cokolwiekby zamArzyl, z 
dniem swoim poczynać: mógł wśtać, jeśli 
m,u to po m yśli było, mógł jedtnak również 
i w łóżku fleżeć, jeśli się podnieść nie miał 
ochoty.

Jednem słowem m iał swobodę zupełną.
Na szafce nocnej ohok zepsutego zega­

ra leżało pudełko ż  papi si-osami — wszyst­
ko, co mu -narazie do szczęścia było po 
trzebne,

■Wista!, otworzył okno, które poeci okiem 
domu nazyw ają, podniósł do połowy po­
wiekę domu, którą .prozaicy żaluzją zowią 
i spojrzał, jaika też dziś pogoda?

W spaniale?1 Deszcz pada- Nie potrze­
ba. wychodzić.

W  lem dzwonek się rozległ. Za drzw ia­
mi stał tęgi, wysoce sympatyczny pan, któ­
rego nigdy jeszcze w swojeim życiu nie wi­
dział: roznosiciel listowa pieniężnych.

Przyniósł mu dwieście marek, jako ho- 
norarj” m za łeljeton o którym  nie mógł

s ta w ic ie li m ia s ta , s fe r  a r ty s ty c z n y c h , 
li te rack ich  jtd'.

Zorjentow anie się w natłoku  nie było 
rzeczą łatwą, sytuację uratow ał do pew ­
nego stopnia polonez, prow adzony pizez 
p. dr. Godlewskiego z w ojew odziną Bor­
kow ską, w dalszych parach  tańczyli: wo- 
jewodŁ Borkow ski z gen. Sikorską, gen. 
Sikorski z generałow ą Norwid-Neuge- 
bauerow ą, gen. N orw id-N engebauer z p. 
kom isarzow ą Strzelecką, zastępca kom. 
F rankow ski z pułk. Pcriniow ą, prezes 
Polak z p. F rankow ska, konsul W hithead 
z p. G rabowską, p reses Prachll-M ota- 
w iański z p. W hitheodow ą i inni.

Prócz w ym ienionych byli: konsul cze­
chosłowacki p. Stiłip, prezes poi zty p. 
Popowicz, dyr. B eitileuder, p rokur. Ma­
lina, prof. dr. Groer, prezes Dembowski, 
pułk. Englisch, pułk. Dobiasz, dr. Cie­
pielowski i W. in.

Uroczo, bez przesady uroczo p rzed­
staw iał się korow ód pań. Na żadnej z do ­
tychczasow ych zabaw  karnaw ału  n ic w i­
działem  tyle pięknych tw arzyczek i efek­
tow nych toalet, rezerw ow anych widocz-' 
nie n a  LO PP Uchwycenie nc  film  sp ra­
wozdawczy „najpiękniejszych z p ięk­
nych" hyio bardziej niż trudnem  przed­
sięwzięciem

O ile spis stanie na  wysokości zada- 
. n ia  to n iem ała w tern zasługa fachowych 
rad  p. Antoniego Uwiery, którem u 
pom agałem  smucić się n aJ  rozrzutnością 
białogłów zużyw ających zam iast 1 i p-M 
6 m etrów  m aterja łu  na  jed n ą  styłową 
suknię.

Thziechoidząc do n a jw ażn ie jsze j czę­
ści spT.aiwoadainj.a, w y m ie n ia m y :

Pp. wo&ew. B orkow ska. w  su k n i po- 
1*1 a:tej z h a fto w a n y m  sz a le m , p . B ie-

nzejaka w sukni czarnej kóronikowei, 
p. Bandzką w róąowej z biotą, komon­
icą, rp. Bieńkowska w,.niebżeslkiej, p. 
B-ryiglderówna w sukni kremowej z ko­
ronką i kwiatem, p. Bryg.idierówna Ja­
nina w mordowej z. -tiuli,e.m, p. Dohia- 
szawa w zielonej .haitawiamej starssa- 
roi. Dziędizidewacaowa w sukni1 biialej 
cyplowej z czarną koronką, p. Dolni - 
eka w sukni srebrnej koronlkowd z. Jró- 
żncik o torowym, tiulem, p. Dogilew/sk-a. w 
różowej georgefete ze etfareami, p. i.n- 
epe,Morowa Grabowska w sufcnii czar­
nej stylowej koronkowej, p. Hoszow­
ska w niobiesko-różowej, p. Hubnero- 
wa w czarnej krenolinie z fiolkami, p. 
Huip.portówna w sukni ozarąej z 'dżeta­
mi, p. Kłosowska w turkusowej, p. 
Klieiine.ijowa w sukni aksamitnej, blęu, 
p. Kiappowa1 w krenolimie nózoiwej jfo 
srebrną lama, p. Krauterówna w bia­
łej z brylancikami, p. Łeinpicka w 
sukni wiśn., p. Lepszowa w sukni 
nej stylowej z kolorowym: kwiatami, i 
ti.ui&m,, p. Milłerowa w aukn’. różowe i 
stykowej, p. Matjaisówna w sukni ze 
srebrnej lamy z tiulem, p. Neugebau- 
orowa w sukni czarnej koronkowe}', p 
Neumannówna w biatoj, p. Pónr.! 
w  krenolinie ze srebrnej koron­
ki z  pięknym diademem na gło 
wie, p Pawińska w białej styloWty 
ze srebrn. aplikacjami, p. Pohlówna 
w czarnej stylowej, p. Popowiczówna 
w krynolinie różowej, taftowej przybra 
nej brylancikami i  kwiatami, p. Rein- 
lenderpwna w uroczej zielonej sukni 
crepe georgette haftowanej srebrnemi 
strassami, p. Rosakiewiczówna w n P '  
bieskiej stylowej taftowej, p. Rosnow- 
ska w sukni czarnej ze staniczkiem ze 
złotej lamy, p. Rollówna w sukni ko­
loru morelowego przybranej tiulem i 
flitranli, p. Rappaportowa w zielonej 
crepe satin, p. Sikorska w czarnej ze 
złotym połyskiem, p, Spibglówna H. 
w różowej ge-orgetlowej, p. Torosiewi- 
czowa w czarnej krynolinie ze srebrne 
mi aplikacjami, p. Trojanowska w 
sukni ze złotej lamy, p. Wachrtiani- 
nówna w niebieskiej, p. V7ittlinowna 
w różowej stylowej.

N A D E  P L A N S ,

M T  NA RATY
dla  P ań  8 »snów

M ANUFAKTURA
A K A D E M I C K A  2 3 ,

: só'the przypomnieć, aby .go kiedykolwiek 
napisał.

Z ,*ęźkicm  sercam Gustaw zdecydow-fil 
się nie odsyłać pieniędzy i senny iesecze 
podpisil niedbale potbw-i4Avan:e. Niełatwo 
nuu było tak wcześnie już pracować, ale 
się przemógł i ostatecznie przekonał sic, 
że jest pew ną słodycz w pracy.

kjily listonosz z n M  nie jak anioł w pra­
wdzie, ćo się w mgle rozpływa, ale zw y­
czajnie, służbowo, za drzwiaini-

— Dziwna rzecz — oomyślal Gustaw 
— żajfierw szy  człowiek, którego dziś u j­
rzałem, lo listonosz z pieniędzmi, nie ko­
miniarz naprzyfclad? Czy to  prognostyk?

Podczas tych jego rozm yślań telefon się 
rozległ. Cóż tó u  licha? Czego chcą dziś 
od niego od samego rana?

Powlókł się niechętnie do telefonu, słu ­
chawkę przyłożył do ucha i  rzekł:

— Kallo 1
Melodyjny glos kobiecy odpowiedział:
— Bądź - m  dziś popołudniu punktu­

alnie o -godzinie piątej m inut pięćdziesiąt 
siedem u bram y durniu liczba N. przy ul. 
Kościelnej (najarystokralyczniejsza w mie­
ście)! Przepiękna kobieta, która oddawna 
pana kocha, oczekiwać cię będzie. Proszę 
tylko spokojnie czekać lp-oznaczonej godzi­
nie! Reszia pójdzie, jak z płatka. Nie bę­
dziesz pan żaió:wał!

— Jakiś nickppkojny clzfbń — zauważy} 
Gustaw, zapisując na wszelki wypadek u li­
cę i num er domu.

Deszcz tymczasem przestał padeć. Nie­
bo rozchm urzyło się zupełnie. Gustaw ró­
wnież. Ubrał się, wyszedł -na ulicę, śpolkał 
dużo ładnych panienek, przyszedł mu na 
myśl początek Sli&negoJ w iersza, który po­
stanowił kiedyś, jak będzie miał więcej 
czasu, napisać, poszedł na  obiad; zjadł du­
żo i dobrze, niezwykły ten dla niego wy­
padek woale rnu nie zaskodzil, zapalił pa­
pierosa i wyszedł znowu na ulicę.

Zaczepił go niebawem jakiś obcy pan 
zapytując, czy: 011 jest tym  Gustawem, o 
którym tyle dotoego słyszał i czy nie m iał­
by oęnoty towarzyszyć mu w charakterze 
gościa podczas przejażdżki do Paryża. Je­
dynym jego obowiązkiem byłoby pomagań; 
w p&rozmniewaniu się obcemi językami, 
które projektodawca niedostatecznie po­
siadał. Poza tern Gustaw byłby zupełnie 
wolny i mógłby ozasem swoim dowolnie 
rozporządzać.

Gustaw odparł, że jest tym właśnie 
Gustawem i  m a ochotę przejechać się do 
Paryża.

Na to obcy pan, zmieszany nieco, za­
pytał, czy Gustaw nie weźmie mu za złe, 
jeżeli on mu ofiaruje większą sumę pie­
niędzy n a  przygotował,ńie się do podróży.

Gustaw za złe tego nie wziął i większa, 
sumę zagłębił w swój portfel, taJV gijzle 

.całe j&sacze prawie dwieścje mprflc M o ­
lo, które jako hono-rarjum zjji artykuł,1 k tó­
rego sobie nie 'mógł przypomnieć, rano o- 
trzymal.
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Za życia głód i nę ~a -
po śmierci pomniki...

Z CIERNIOWYCH DRÓG liENJ ALNE GO PISARZA. — W JAKIEJ BTĘGE I NĘDZY DOBIJAŁ SIĘ SŁAWY ŻE­
ROMSKI.

Lwuw, 3 lutego.
(x) Ukazała się książka o młodości 

Stefan i Żeromskiego, złożona z listów 
iego i wspomnień o nim. Obejmuje 35 
lat żyda genialnego pisarza. Od roku 
1864 do roku 1899, tj- do daty „Ludzi 
Bezdomnych".

Wrażenie sprawia dojmujące.
Ileż bólu, trudu, ciężkiej walki (>z 

chorobą i porania się okrutnego nie­
kiedy wprost z nędzą,

Dwudziestoletni Stefan pisze do 
siostry swojej:

„Proszę Odę na wszystko, przyślij 
mi choć trochę bielizny, bo o 

jednej brudnej koszuli 
wyjeżdżać niepodobna".

Od śmierci ojca zaczęła się ta  cięż­
ka poniewierka życiowa, a choroba 
płuc nękała go już i przedtem, tak, że 
z powodu ocfcryeh ataków kaszlu ko- ■ 
redzy przezywali go „kawką".

Broni się jednak i chorobie i bie­
dzie i z dumą wspomina: „Jadałem
kiedyś obiady

n sołdatów na Podwalu 
„po tri kopiejki" waza kapuśniaku.
I tylko my możemy peanie, :o to jest 
kamień filozoficzny człowieka, my, 
niegdyś głodumory. Japopróstu  mc 
wierzę w ludzi, którzy młodości nie 
spędzili w nędzy. Nie znają oni „tam 
tego świata", nie wiedzą, co to sumie­
nie, co altruizm".

J zmagając się tak, nie sprzenie­
wierzył się ani na chwilę wierze w 
swoje powołanie pisarskie. Kochał za 
wsze więcej głodną swobodę, niż do­
statni chleb wyrobnika na innem 
polu.

Jeszcze guwernerka, „korepy", a 
później bibliotekarstwo rapperswyl- 
skie,

z płacą... 50 franków miesięcznie.
Ba, to się nazywa już posada. Ale 

rzuca ją Żeromski, gdy widzi, że z 
zaśniedziałym zarząuem muzeum pra 
cować nie może...

Nareszcie nowele jego zbierają się 
w tom, znajdują wydawców, więc 
zdawałoby się już z pióra swego żyć 
będzie.

Omówiono biiższe szczegóły wyjazdu, 
poczem Gustaw pożegnał się z sym patycz­
nym  panem w bardzo dobrych stosunkach.

O oznaczonej godzinie znalazł się punk­
tualnie przed w skazaną bram ą przy bardzo 
dystyngowanej ulicy, Reszla poszła, jak 
z płałłka. Nie m iał ozego żałować.

Kiedy około godziny dziesiątej — może 
i  później, nie miał bowiem zegarka, który 
leżał popsuty na szafce nocnej — wrócił 
do domu, znalazł n a  biurku wzruszający 
list od toechuntri, donoszący, że się rozmy­
śliła i  przekłada Gustawa nad starszego pa: j 
na z pełnym  portfelem.

Gustaw odpisał natychm iast, w n ie­
mniej wzruszających słowach, że on rów­
nież s;ię rozm yślił i woli dla niej starego 
osła, dla .siebie zaś jazdę do Paryża ze zla- 
manem sercem.

Kiedy i tę robotę odbył, .poszedł na do­
brze zasłużony spoczynek, m yśląc sobie w 
duchu:

— Dzień przeszedł inaczej właściwie, 
aniżeli się zapowiadał; sądzę jednak, że 
można go nazw ać szczęśliwym. Pełen wy­
siłku, ale szczęśliwy. Szczęście bowiem — 
to wysiłek.

Zasnął niebawem spokojnie i nic mu 
się nie śniło.

Niejeden chciałby kilka takich dni 'prze­
żyć.

Tłum. P. M.

Ale — czyż to do wiary podobne— 
Warszawa za „Opowiadania" płaci 
mu 75 rubli, a Kraków za „Rozdzio­
bią nas kruki, wrony" aż... 75 koron.

Sława Żeromskiego rośnie, o Zy­
chu mówi się z entuzjazmem. I cóż, 
gdy po dwóch latach oddaje, lwow- 
skiej firmie cudowne swe „Syzyfowe 
prace" — uwierzycie ile mu zapła­
cono?.

Nic.
Bo firma zba „kratowała.

„Trzymała" go jeszcze posada bi­
bliotekarza w „Bibliotece Zamoy-'

Londyn, w lutym. 
(H) Na publicznej licytacji został n ie­

dawno sprzedany w Londynie 
historyczny pierścień,

z którym zw iązane są  bardzo romantyczne 
i niezwykłe, a  mało gnane wypadki. Jest 
to cyzelowany misternie,

złoty sypnat 
ozdobiony kameą, przedstawiającą, profil 

krciowej angielskiej, Elżbiety, 
zacieklej, aii ©przyjaciółki nieszczęśliwej 
Marji Stuart.

Królowa Elżbieta wręczyła niegdyś óyfy 
piękny pierścień urodziwemu 

hrabiem u Essen, 
ku któremu zapłonęła gorącą i nam iętną 
miłością Ofiarowała m u klejnot z  n-ąstępu- 
jącemi stówami:

— „Przysięgam  ci, mój hrabio, • że je­
śli kiedykolwiek

popełnisz <akąś zbrodnię, 
choćby naw et zagrażała ona państw u lub 
mojej osobie, a o d w o łaśi się do mojej w y­
rozumiałości ™imi« fń«n nłn'uitsrścienin —

D ozw olone w  S o w ie tach  (i n aw et 
p o p ie ran e  jh*zez w fa fc e ) zabiegi prze­
ciw kiełkującemu życiu, d a ją  w  ostać* 
n ich  c za sach  ooraz bardziej w urastają­
cą ilość wyników śmiertelnydh. W edle 
^urzędowych d a n y c h  sta ty stycznych ., 
z n a c z n a  ilość kobiet, k o rz y s ta ją c y c h  z 
ty c h  zab iegó jy , ginie wskutek okrop­
nych warunków, w  k tó ry c h  ■zabiegi te 
w y k o n y w a  się b. często  pr:ze:z s iły  n ie  
fachow e. P rz y b ra ło  to  w  o s ta tn im  c z a ­
sie tak ie  ".artrassające rozmiary, że ko 
mjis-arjiat o ch rony  zd ro w ia  publiczne,go 
u rz ą d z ił w  M oskw ie sp ec ja ln ą  an k ie tę  
w *©j sprawie.

Projekt zniesienia wolności ty c h  aa-

sk ich " , a le  i  tu przyszła go zaatako­
wać troska. G w ałto w n y  a ta k  cho ­
roby ...

I dopiero  w ted y  p ie rw szy  u śm iech  
losu . F irm a  w a rsz a w sk a  n a b y w a  jego 
„L u d z i B ezd o m n y ch "

p ła c ą c  mu 1000 rubli.
P is a rz  n ie  w ie rzy  sw em u  szczęściu . 
I  gdy  p rzy ch o d z i in n y  w y d aw ca , o fia­
ru ją c  z a  d rug ie  w ydan ie  300 rb ., już- 
by się gotów  godzić, a le  żo n a  p rz e ­
szkodz iła  i za uragie wydanie otrzy­
mał Żeromski również 1060 rubli.

P rócz  docisku  b ied y  i cho roby  z a ­

winą natychm iast i  bez wszelkich zastrze-
rtfcri

darowana ci będzie* '
W ystarczy wówczas, abyś mi, dał osobiście 
łub posiał ten zakład naszej miłości*.,“ 

Urabia Essex nie rozstaw ał się nigdy 
z cennym darem, choć nie 'przypuszczał, 
że kiedyś mógłby zeń skorzystać. Los chciał 
jednak ina.czej. Faw oryt królowej posiadał 
licznych i zaciekłych wrogów. Postanowili 
oni w  kilka lat później oszczerstwom zgu­
bić hrabiego. Domesjjpno zatem królowej, 
że Essex m iał się w yrazić o swej monar- 
chini: „W stręt budzi we mnie ta  prezw arna 
kobieta, której dusza jem1 równie ohydna, 
jak odrażająco ciało.-"

Kęójowa uwierzyła. Hrabiemu w yto­
czono .prÓMS i skazana go.n,a śmierć. Kró­
lowa, jednak nie przestała Es$Fxa kochać 
i pmnyńląjptóyl o owym pierścieniu, miała, 
zam iar skrupulatnie wywiązać się ą e  swego

odrzuciła, uważając to za „zamach na 
wolność riw uormi aw n; oi? aj kobiety’’. 
Również odrzucono projekt ścisłej re­
glamentacji wykonywania tych pc ak- 
iyk. N ato m ias t poaliąnoivŚl§|jo>, żĄ  żabie- 
’$ r t e  m ogą n a  p rzy sz ło ść  w y k o n y w ać  
lek a rze  jetHnie w specjalnie rmjdzo. 
nych w tym celu pokojach, poza go­
dzinami ordynacyj.nemi, a  nic, jak  to 
p ra k ty k o w a n o  d o ty ch cz as , gdy sp ęd ze ­
n ie  p łodu  w y k o n y w an o  mimochodem, 
w ogó lnym  pokoju  o rd y p a ^ jn y m . R ów  
n o czcśn łe  posutaaunraR-.no w y z n a c z y ć  o- 
sire k a sy  w  drodze f e a w o w e j  z-ą-nie- 

'przesjrżiagaini-e przez, lekayzy  wyżej w y 
m i en, i o n y c h p rzep rsów.

z n a ł Ż erom sk i i docisku rosyjskich
łap żandarm: kiąb,. P odczas jednej z 
rew izji' rękop isy  „P opio łów " i  w 
trz ech  c z w a rty c h  o p raco w an a  pow ieść 
„ Is k ry "  —  ow oc w ie lo le tn ie j p racy , 
m a rzeń , ro zkoszy  tw órczej —  w sz y s t­
ko to

znikło w rękach siepaczy".
R ozpacz  Ż erom sk iego  n a d  u tr a tą  „.Po­
p io łów " n ie  m ia ła  g ran ic .

T y lko  en e rg ja  żo n y  w y d a r ła  „ k a r t­
kę po k a r tc e "  m a te r ja ł „P op io łów " z 
b iu r  ż a n d a rm sk ic h .

R ękop isu  ,'jj.skier" n ie  zw rócono.

Przepadł w  archiwach ochrany.
S zcze rb y  w  „ P o p io łach "  Ż erom ski 

u zu p e łn ił, n a w e t gdy d rug im  razem  
z a b ra n o  m u  ‘rękop is i trz y n a śc ie  ro z ­
dz ia łów  za trz y m a n o . „ Isk ie r"  n ie  po­
tra f i ł  ju z  odtw orzyć.

Co się właściwie -sta® ?
Pierwotne przypuszczenie, że Etfsex, 

kierowany dumą, nie chciał odwołać się 
do łaski m onarchini, okazało się fałszvwe,a. 
Hrabia powierzył pierścień

hrabinie Nottingham 
z prośbą, aby zaniosła, go natychm iast kro- ■ 
lowej. Lecz rmj.ż hrabiny, zacięty wróg 
Esseipi, zakazał żonie wywiązać się z tego 
polecenia.

W jakiś czas potem hrabina Notlmg- 
ham ciężko zachorowała i -znalazła się na 
lożiij Im iertełnem . W ów jjęs dręczona Wy­
rzutami sum ienia, zawezwała władczynię i 

wyznała jej wszystko, 
prosząc ją najusilniej o przebaczenie. Kró­
lowa tak była w strząśnięta lem w yzna­
niem, że 'rż'ekła do hrabiny: „Niechaj ci 
Bóq przebaczy, bo ja nie mogę!" A w k il­
ka dn i potem sam a zaniemogła ze zm ar­
twienia. i ipó dwóch tygodniach um arła.

Pierścień wręczono córce1 hrabiego EićjjS 
sexa. Pozostawał potem przez 200 lart w 
rodzinie nieszczęśliwego afj&lokraty.- Pół^U/ 
niej stal się własnością rodziny Thynee. 
Kiedy w roku 1911 z-marl ostatni człónek 
-(.ęj rodziny, pierśi-.ipi zak.uml 

Jon! Miclielheni.
Obecnie zaśj-jbo zgonie Mjc-heJhema roman- 
-l.yczny klejnot zóątał sprzedany na .licy la- 
ćiityew net hnnatei Amerykance.

Surowa griębie  
z pączkami.
(Od naszego koreisponrlenita.)

Warszawa 1. lutego
( + )  Lekarze w arszaw skiej Kasy 

Chorych (dzielnicy IV.) użalają się 
przed władzam i, że poczekalnia K a­
sy od pewnego czasu zam ieniła się 
jakby W hotel, będący schronieniem  
różnych indyw iduów  z pod ciemnej 
gwiazdy, które zachow ują się w spo ­
sób niezm iernie bezczelny, terory- 
zując chorych, przychodzących do 
poradni

Onegdaj przyszło łam  dwóch pi­
janych bezrobotnych m ularzy, któ­
rzy poczęli demolować lokal. Poli­
cja z trudem  zdołała ich w yprow a­
dzić. Jednakże jeden z nich pow ró­
cił, niosąc -dwa żywe gołębie. W  o- 
czarh przerażonych pacjentów, z a ­
pełniających poczekalnię, poukręcal 
ptakom. łby, a maczając w ich krw i 
pączki (!) zaczął tę sm aczną straw ę 
pożerać ku zgrozie obecnych, zw ła­
szcza kobiet.

Obrzydliwa !a scena nie była 
odosobniona. W  poczekalni owej 
różne indyw idua odbyw ają swe, 
konw enty kle, p ijatyki, urządzają 
schadzki z kobieiam i itp. Ładne 
stosuneczkil

-r..

Romantyczny pierścień.
DZIEJE MIŁOŚCI HRABIEGO ESSEXA. — NIEZWYKŁA PRZYSIĘGA KRÓLOWEJ ELŻBIETY- — OFIARA NIECNEJ IN­

TRYGI. — TAJEMNICA HRABINY NGTTINGLAII. — KRÓLOWA UMIERA Ł.E ZMARTWIENIA,
(Do ryciny tm stronic 1-szej).

przyrzeczenia* Hrabia atoli pierścienia' nie 
poślal i

został stracony.

)fiara niedozwolonego zabiegu
ZMARŁA WŚRÓD MĘCZĄ 

Lwów 3. lutego.
(—) W czoraj popołudniu zaw ia­

domiono VI. kom. P. P., że w real­
ności przy ul. Kraszewskiego 5, 
zmarła nagle 25 - letn ia służąca, 
Helena Załuska.

Na miejsce udał się zastępca k ie­
rownika st, post. Geyer, i zdoła* się i 
dowiedzieć, że denatka była w  sta­
nie odm iennym  i za poradą swego 
narzeczonego, Ludw ika Mrozowskie

RŃ NA ZAKAŻENIE KFW I. 
go, z zawodu kow ala, poddała się 
niedozwolonemu zabiegowi. Zabiegu 
Lego -dokonała przed kilku dniami 
akuszerka, Paulina Kapraiska, żarn. 
przy ul. Rycerskiej 16 za w ynagro­
dzeniem 30 zł.

W czoraj rano nastąpiło ■ u p a ­
cjentki. zakażenie krw i i pc k ilku­
godzinnych m ęczarniach umarła.* 
Kapralską; która- zrazu w ypierała 
się wszelkiej winjh aresztowano.

li @pl u m
p rze c iw  k i e ł k o fis e m y  ż y c iu ,

(Telefonemat wlnsny „Gaz. Por.“)
Pogranicze sow., 2 lu tego. b iegów  większość uczestników ankiety
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S s a c ł U - s w t d i s i K  M t o i
PORUSZENIE CFINJI PUBII3ZNEJ. — W SZPONACH NADDEMONIGZNEJ 
KOBIETY, - -  PODEJRZANE SPEKULACJE GIEŁDOWE. — OSTATNIA DE­

SKA RATOnKU.
Rachuby jednał zawiodły całkowi­

cie i  b ie d n y  niewolnuK n am ię tn o śc i

KRONIKA
Lirtego  
P ią te k  

Błażeja b. Oskara

REDAKCJA BEZWARUNKOWO 'KAI T > 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

 o------
TEATR W E LK I.

P iątek , 3. bm. „W esele ‘ — przedsta­
wienie popularne.

Sobota, 4. bm. o godz. 3 popol. „S tra­
szny D w ór“.

Sobota, 4. bm. o godz. 7.30 „Pocału ­
nek  K opciuszka".

Niedziela, 5. bm. o 3.30 popol-: „Wiele 
hałasu o nic".

Niedziela, 5. bm, o 7-30 wiecz.: „S tra­
szmy Dwór".

TEATR NOWOŚCI.
P iątek , 3. bm. „Dziewczę z Puszty".
Sobota, 4- bm .: „Dziewczę z Puszty".
Niedziela, 5 bm- „Dziewczę z Puszty".

*
Teatr Wielki. Dziś ostatnie popularne 

przedstaw ienie „W esela" St. W yspiań­
skiego po cenach najniższych. Jutro w so­
bota-po południu o gadz. 3-ciej, również 
staran iem  Komitetu przedstaw ień popu­
larnych dana będzie dla młodzieży szkol- 

■ n-ej, przecudnie m elodyjna opera St. Mo 
mniszki: „S traszny Dwór", po cenach naj­
niższych. Wieczorem, „Pocałunek Kop­
ciuszka", pełna w zruszając j-rch mom en­
tów i słonecznego humoru, komedja-baj- 
(ka J. Barier, która doznała serdecznego 
przyjęcia wśród prasy oraz publiczności, 
spieszącej tłumnie na to -widowisko.

Teatr Nowości daje dziś i jutro i  dni 
następnych, ostatnią no.wość operetkową 
„Dziewczę z Puszty" M. Krausza-

„Fenom enalna Umowa", amerykańsko 
detektywiozna komedja Larry Johnsonk., 
której akcja odbywa się w  środowisku 
amei ykaiiskiem, pośród sensacyjnych po­
wikłań, spowodowanych nam iętną grą na 
giełdzie głównego bohatera sztuki, ukaże 
się po raz pierwszy w poniedziałek 6. bm. 
w opracowaniu reżyserskiem J. Dobrzań­
skiego. W przedstaw ieniu uczestniczą pp.: 
Mazarekówona, Wołoszynuwsha, Grzębska, 
Dobrzański, Kieszczyński, Okomicki, 
R atschka, Szyndler i  Żabczyński.

Ze względu na  liczne zgłoszenia po­
wtórzone zostanie dzisiaj wieczorem w 
Teatrze Wielkim, po raz ostatni „W esele" 
Wyspiańskiego. Ceny biletów zniżone 
(50 proc.)-

A
TEATR MAŁY:

Piątek , 3. bm. o godz. 7.30 wlecz, po 
raz ostatn i „D udek". W yst. A. I-ertnera.

Sobota, 4. bm, o godz. 7.30 wiecz. po 
raz przedostatn i „Potasz i P erlm utte i . 
W yst. A. Fertnera . Ceny zniżone.

*
Pożegnalne w ystępy Auionie;'o Ferf- 

n»ra w T eatrze M ałym po cenach zniżo­
nych dobiegają do końca. Dz!ś w piątek, 
3. bm. zabaw na farsa  Jerzego Feydeau 
„D udek" ze znakom itym  gościem w ar­
szaw skim  A ntonim  Fertnersna, którego 
gra jest praw dziw ym  koncertem  hum oru. 
Jest to  ostatn ie  w ieczorne przedstaw ie­
nie tej św ietnej farsy.

Tylko do ju tra  w łącznie sprzedaje się 
„K upony p rzedpłaty  biletow ej Tcałru. 
Małego",

*
R epertnar T rupy W ileńskie], sala Do­

m u Narodnego, dyr. M. Mazo:
Piątek Pociąg widmo (zniżki 30 proc.).
Sobcrta pop- Motke Ganef (po cenach 

popul).
Sobota wiecz. Pociąg widmo (zniżki 30 

proc.).
Niedz. pop. Motke Ganef (po cenach 

l»P-).
Niedziela wieczór -Pociąg widmo (zniżki 

30 proc.).
Poniedziałek „Motke Ganef" (zniżki 

40 proc.).
W torek „Pociąg W idm o" (zniżki 40 

proc.).
*

Z T rupy W ileńskiej. Dziś poraź 3-ci 
„Pociąg W idm o", sztuka w 3 akiach Ri- 
dley‘a, k tó ra  n a  prem jorze jak  i na  na- 
stępnem  przedstaw ieniu spotkała się z 
ciepłem przyjęciem  publiczności tak  dia 
św ietnej gry artystów , jak  i sensacyjnej 
treści. — W przygotow aniu „Sędziowie" 
Stanisława W yspiańskiego - -  leżyserja  
i inscenizacja spoczywa w lęku  p J. 
W aldena, reżysera „Pociągu W idm o".

Londyn, w sitycEinlu.
CH). Niezwykłe poroszenie wywo­

łała tutaj samdbógcza1 śmier*' znanego 
bankiera

Charlesa Waltea.
Okazało silę przytem, że Waltts, ucho­
dzący za człowieka nieziaieiiiie boga­
tego, znajldiował się w bardzo przy- 
knam -położeniu fimansawem.

Bliższe szczegóły sensacyjnej afery 
aą następujące: Waltts był człowiekiem 
żonatym, lecz zawarł przed> trzema la­
ty bliższa znajomość z ai iystką 

Antą Dntch.
Piękna kobieta miała baidlzo wysokie 
wymagania i żądała od bankiera sum 
wprost hoTendalnych. Bankier począł 
zajmować się roamaiłemi podejrzane mi 

spekulacjami giełdowemu 
i ulokował w tychże cudze, powierzone 
mu kapitały, ,

NIEZWYKŁY RCDZAJ ŚMIERCI.
Madryt, w styczniu.

(H) Niezwykły rodzaj śmierci 
samobójczej wybrał sobie sławny 
aktor hiszpański, znany pod pseu­
donimem

Carłosa Estella.
Estello cieszył się przez szereg 

lat ogromnem powodzeniem i był 
wprost bożyszczem publiczności 
madryckiej. W  czasach ostatnich 
zaczęła jednak jego gwiazda blad­
nąć, gdyż Estelili wskutek

ciężkiej choroby nerwowej 
nie mógł się już z dawnym tempe­
ramentem i rozmachem oddawać 
swemu wyczerpującemu zawo­
dowi.

Lekarze radzili mu zerwać zu ­
pełnie, lub przynajmniej na czas

Dziś w p ią tek  odbędzie się svm lonicz- 
ny koncert kom pozytorski K arola Szy­
m anow skiego. W  w ykonaniu  arcydzieł 
tw órcy bierze udział zespól z 300 osób 
złożony, oraz znakom ita śpiew aczka S ta­
nisław a K orwin Szymanowska. Na kon­
cercie obecny będzie kom pozytor Dyr. 
K arol Szymanowski.

*
Azat A ssaturian , głośny śpiewak o r­

m iański, daje  dziś o godz. 8 wiecz. w sali 
Kasyna oficerskiego, ostatn i tw ój we 
Lwowie koncert o bardzo urozm aiconym  
program ie. ■

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW-

APOLLO: „Grobowiec miłości" (Dag- 
fln).

AYENUE: Ostatnia miłość następcy
tronu.

BAJKA: „H arry Peel".
CASINO: „Jak  robić kai je rę  ;
CIHIMERA: „Szczapa na carskim

balu".
FATAMORGANA: , F a t i P a tachon  j a ­

ko podpory  tronu".
KOPERNIK: „Grobowiec M aharadży".
LEW: Ziemia obiecana..
MARYSIEŃKA: „Grobowiec M aha­

radży".
PALAuE: „W schód słońca".
PASAŻ: „Harry Peel".
UCIECHA: „Zm artw ychw stanie". o----

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Piątek 3 lutego: Symfoniczny koncert 

kompozytorski Karola Szymanowskiego.
1156-4

 o------
BIURO KONCERTO WE M. TUERKA.

Wtorek 7 lutego: Kwartet smyczkowy
„ONDRICKA". 1157-8 o-----

W alny zjazd inspektorów  szkolnych.
3. i 4. bm. odbędzie się w alny zjazd Zwią 
zku inspektorów  szkolnych Iłznltej P o l­
skiej. Min. W. R. i O P. u dzieliło biorą-

zanaiaizł się nad brzegiem przepaści. 
PewiTią pomocą mogłyby stać się dlla 
niego

niezmienne cenne klejnoty,
które oblamował w ciągi uwiyioh trzech 
lat paninie D-uitcL.

'Kiedy jednak, mlie .mając odWaigi u- 
xizynić tego jisofbiiścile, napisał w tej 
sprawie list do artystki. nie otrzymał 
zupełnie obipowiedzi. Wówczas zrozu­
miał, że

gra SJracoma.
Strzelił sobie z browninga rproisto w l i ­
ski.

W zwólązku z tą, aferą ogóltne obu­
rzenie kieruje się !ktu pianinie Dutdh, 
która na  wieść o śmierci bankiera na­
tychmiast wyjechała zagmamśoę.

-  LAURY SŁAWNEGO AKTORA, 
dłuższy ze sceną. Estello jako czło­
wiek bardzo zamożny mógłby sobie 
na to z łatwości® pozvTcłić.

W olał jednak, 'wytbrać inną dro 
gę. Oto afisze teatralne zapowie­
działy "występ Estelła w  roli 

„1 lamleta". 
fon iew aż aktor oddawna już nie 

grał tej roli, która uchodziła za 
jedną z najlepszych w jego reper­
tuarze, więc zapowiedź występu 
wypełniła szczelnie salę teatru w 
Madrycie.

W  pewnej chwili jednak aktor 
wyjął

browning 
i w oczach tysięcznego audytorjum  
popełnił samobójstwo, wywołując 
w teatrze niesłychaną panikę.

cym  udział w zjedzie, dwudniowego u r ­
lopu.

Towarzystwo Lekarskie. W piątek 
3. bm. odbędzie się posiedzenie z nastę­
pującym porządkiem dziennym : 1. Prof.
Schramm: Pokazy z kliniki chirurgicz­
nej. 2. Dr. Tyszka: Przepuklina śródipitr- 
siowa w związku ze sztuczną odmą. 
3. Prym. Musiat: Mięsek tęczówin i guz 
pozagałkowy. 4. Prof Kc^cowski: Wsipom 
mapie o śp. Janie Danysęu. 5. Dr. Kuhn: 
Sprawa specyfików i leków zagranicz­
nych.

W alne Zgromadzenie K luba Polsko-
iCzeskoaiowackiego odbędzie się dn ia  4.
om- o godz. 5.30 ipópoi. w Pracowni N au­
kowej Bibijoteki Z. N. I. Ossolińskich.

Ostre strzelanie w Zamaistynowie,
W następujących dniach lutego br. odbę­
dzie się ostre strzelanie na strzelnicy woj­
skowej w Zamarstynowie: 8., 9„ 15., 16. 
Celem uniknięcia nieszczęśliwych w ypad­
ków w wypadku przekroczenia pasa bez­
pieczeństwa przez osoby cywilne, pas ten 
obsadzony będzie wojskowymi posterun­
kami LSzbronnyini, do zarządzeń których 
przechodnie w inni się stosować.

(—) W f",mania i kradzieże. W czoraj 
dokonano k łam an ia  do m ieszkania Szy­
m ona L assa przy ul. Nęckiego (i. i sk ra ­
dziono biżuterję. i b ieliznę w art. 500 zl. 
Z gołębnika F ranciszka  W ojnarow icza 
przy ul. Janow skiej 77., skradziono wczo­
ra j  6 par gołębi w art. 150 zł. — Nieznani 
sprawcy w łam ali się w czoraj do k u rn ika  
Rózi Michel, żarn. Bogdanówka 5. i sk ra ­
dli 2 ku ry  i koguta w art. 30 zł,

(—) A resztow anie. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: JuljuszŁ  P ara  
i W ale rjana  Lechońskiego za l radzież 
w ódki n a  szkodę B izanra, wl. realności, 
oraz Paw ia Pawlowsidogo za kradzież 2 
zł. i pobicie Rozalji P astusz /ńsk ic j.

(—) A resztowanie w yrodnej m atni. Do 
aresztów  policyjnych oddano w czoraj:

M arję Pulsaaow ską za podrzucenie dzie­
cka przy  ul. Kadeckiej 10, o---

Mieszanka Lohma io najlepszy 
napój dla dzieci.

Przyjmowanie oficerów 
rez. do uzynnej słfiżfey,

Lwów 3. lutego.
Pan Min. Spraw Wojsk, zawie­

sił ważność rozkazu, wstrzymują­
cego powoływanie oficerów rezer­
wowych do służby czynnej O powo­
łanie do służby czynn-aj mogą się 
ubiegać oficerowie rezerwy pie­
choty, żandarmerji, lekaize oraz 
wszysej' inni, którzy posiadają peł­
ne kwalifikacje do wykładania w  
szkołach średnich polonistyki, języ­
ków, matematyki i nauk przyrod­
niczych — w stopniach podporucz­
ników i poruczników. Ponadto mo­
gą ubiegać się o powołanie do służ­
by czynnej sądownicy do majora 
włącznie. Podania można wnosić do 
właściwych P. K U. tylke do dnia 
1. marca 1928 r. Wszelkich informa­
cji udzielają P. K. U.

Z  m azaki.
Koncert pianiety St, Askenasego, — 
Wyslęp st. Kot. aibiksego w ,Etra»z. 

mym DworŁe".
Lwów, 3 łutego

-Przejrzą"stóść g^1/, sfcy-lowość, wy­
kwintne mrwdatnienii-e naijdlnobniei- 
szycli szczt-gółów i oparty na św ietee 
wyszkolonej 'technlice rozmach wirtiło- 
ziowski — oto ma-j-ważniejsze 'zailefcy ce­
chujące popisy pMin,‘natowskie zawsze 
sendooznie u  nas ofcla&Łiwaineigo- arty­
sty t Stefana Aśkenasego Wtorków^ 
jego w sali Pola. Tow. Muzycznego rc- 
ciitai zianewnił więc słuchaczom pono­
wnie sporo zachwytów -i. głębszych 
wrażeń, zwłaszcza pouczas inifeipre fa­
cji pierwszej części programu, której 
„clou" SKunowiiłia nie zawodnie sonata 
Liszta, odegraina z maiestrią, wprost 
niezrównaira. Przepiękne dzieło słyn­
nego romianityiku — może w całej ilite- 
ratiurze lorteiriainow ej najbardzifii' poe­
tyczna sonata — zajaśniało dzięki u- 
duchowionej a szcziytowó finezyjnej in­
terpretacji- koncertamitia w piełny-m blas­
ku, darząc audytorjuirr całą sikali, nie­
zwykłych a  prawdziwie rozkosznych 
wra,żeń. Polot wynk-otniawcy dostrajał 
się tu do charakteru dzieła i d'o czaru­
jącej pomysłowości1 kompozytora, a po­
rywająco piękna całośc wywołać mo-, 
gła istótnie antuzjaizm najwythredimej- 
szyoh nawet znawców i miłośników 
SEtutó.

Gdy chodzi o walory interpretacji-, 
na pierw.szem miejscu, i tu-ż obolk so-, 
naty Liszta, * wymienić w ^ ada  inine 
(Szneła z klasycznego repertuaru A'ske- 
nats-ego-: preludia i fugi J. D. Bacha, w 
których wyikoniamiiu walczyły o lopsze 
powaga stylu, przein-zsistoiść gry i wy­
soki na punkcie prowoćzemiia głosów, 
i uwydatnienia polifonii artyzm. Otoa--. 
aałe te sukcesy piiamistów^kte nie mo­
gły jednak utrzymać się zby/t długo -na' 
swym puinkeie 'kulminacyjnyim, gdyż 
mniej podatny do- uniesień entuzjasty-1 
cznyich program drugiej części koncer­
tu nie ułatwiał kcmcertamtowii jego 
zadanie w -tym stopniiiu jak przedteir. 
Dość obfity szereg utworów modemii 
styc.znycni otwierał wprawdzi- efektom 
dźwiękowym szerokie poSe do popisu, 
lecz nie potrafił utrzymać <a la loną.ue 
zainteresowaniia publiczniieci w jak 
najsilniejszem napięciu. Po licznych, 
zresztą, olśniewiających z o«aEjd- wyko­
nania dzieł Grainadosa ijopiśacłi pi îni- 
sBwsikich, spoitęgowały się w k tócu

Hamlet popełnia samobójstwo!
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objawy zadowolenia słuchaczów da ca­
pa, gdy -w -sali iazJf©Iy się pierwsze 
akordy polomieaa Chopinowskiego (As- 
dur) i iminych, odegranych jialfco truaid1- 
programowo dicŝ atkiit, utworów naszego 
mistrza — kompozytora. Li-cizne oneg- 
daj audytorium urządziło imakotmiite- 
mn piia/niście serdeczną i rzetelnie za­
służoną owację pożegnaii'Jią.

*
Sukces towarzyszący wanowie-ndiu 

„Strasznego Dwoi u" na Iw-owisikiej sce­
nie zapewnił dalszym -przedlsuaWie- 
morn tej przepięknej opery .niarodiowej 
szereg powodzeń również kasowych.

W poniedziałek 30 9tyczniia odśpie­
wał partię Stefana tenor p. Stanisław 
Kowalski, wykazując w swej bardzo 
starainnio opracowanej dtntoripre facji- 
doskonałe zrozumień ie swego- zadania 
O wzrastającej u  p. Kjwaitekiego umto 
jętn-ośoi śpiewu i gibkości jego głosu 
świadczą wymownie sublelnieisze o- 
becmie odcienia fnaizy -i- rzewne mozza- 
voce, nadające się bardzo dobrze do u- 
wydaitnto.niia lirycznego "charakteru 
j>artji stefan/a. Dzięki -pięknie prowa­
dzonej kantylenie wywołałararju z fcu- 
■■.snte.ni sporo im okłamanych zachwy­
tów, a kwartet w  IV odsłonie — w 
któDm wysunął sie również na pier­
wszorzędny plam wydatny i  szlachet­
nie zabarwiony' głos p. H. Zatheya — 
wypadł dciaJkon-a-le -i n-sJkżał do najefek­
towniejszych momentów jłon-rcdzśajKo- 
wego przedstawienia.

Er. Neuhauser.
    Q —-

„D ziew oi z Puszty'1, operetka w 3 
akt. W. Starka. Muzyka M, Krausza.

S p o lszczy ła  PI. S u rsu w a .
lw ó w , 3. lutego

Autorom operetki wykonane)!" we 
środę, 1 . lutego po raz pierwszy, mógł­
bym doradzić korzystną zmianę insce­
nizacji: Przedstawienie powinie® roz­
począć wyborny na tle kcmedyf-il-psy 
a-kt III., wzbogacony przepyszną, roz­
weselającą całe audylorjum kreacją Ta­
trzańskiego, później rn-oźna-b-y podać pu­
bliczności ganstkej fragmentów' z nie- 
możlrwie długiej T. odsłony (powiewny, 
a  niemal nieistniejący kostjum tropi­
kalny p .  M. Grabowskiej święci tu try­
umf okazały), a z, drugiego aktu skre­
ślonego wypadałoby pozostawić tKko 
m-oinent „motamorfo-zy‘-‘ — ow-e pi­
kantne sceny, w których dokonywa się 
zmiana kostj-umów. Czarująco nasze 
artystki przebierają się bowiem — co 
zasługuje na jednomyślne uznanie — 
ni-e W garderobie, leca na scenie Te ■ 
atTu Nowości, a kto posiada dobrą lor­
netkę, może wówczas poświęcić kilka 
chwi-l rozkosznym marzeniom... Czyż, 
zaznaczywszy tak pierwszorzędne a r­
tystyczne walory omegdajsizej nremje- 
ry, mo-żnaiby- jeszcze wąlipi-ć o sukcesie 
,.Dzięwczęcia z Puszty", operetki wę­
gierskiej Krausza? Madjars-ki charak­
ter muzyki wyziera z każdego taktu 
partytury, w której hałaśliwa dynami­
ka i ostre pseuido-ognjjste rytimy z  ak­
centami węgierskimi — ma się rozu­
mieć nienormalnymi — zajmują miej­
sce przeznaczone w innych aperctlka-ch 
di a sentymentalnej m-elHyiLi-, lub po­
mysłowych, szampańskich i skocznych 
tematów tamecznych. I było-by dobrze, 
ądyty owe madaa y-zmy były oryginal­
ne,, lecz wszystko to ni-e posiada ju-ź 
czaru i blasku nowości,, zważywszy,

zgcia prow incji.
Kronika przemyska.

(Od nasrogo 
pAfcmyśfc w lu tjm .

Bnrsłin e obrady Ukraińców- Dowodem 
wielkiego podmouerna. umysłów w opole 
ozeńsbwie ukraińskiem jest Bardzo Lmzłi- 
wy przebieg pierwszego publicznego wie­
cu, zwołanego przez ,,U.n<k>‘‘ do Domu Na- 
rodnego. Niektórym mowcom me danu 
pr; mawiać, spęifeajnc ich Z  trybuny.

Niarscaęóliwe wypadki sportowi W 
sobotę 28 styczmi-a hr. w południe, podczas 
ćwiczeń łyżwiarskich na ślizgawce przy 
ul. Konarskiego, doznał* p. M- Wieslowa, 
żona aptekarza, skręcenia nogi 1 narusze­
nia kości- Po udzieleniu ptiei srazej pomocy

korespondenta.)
przez dr. H. Swią/tnictMego, przewieziono 
ofiarę sportu łyźwiarekitjgo do domu- 

Uczeń VI ki. gimn. Jaikób Artman pod­
czas jazdy na tarze saneczkowym na Li- 
powicy zcczepd tak m-iesznajśliwie o drze­
wo przydrożne na skręcie, że doznał wstrzą 
su mózgowego.

Usiłowano samobójstwo. Elżbieta Kar- 
żanka- (ul. Grunwaldzka 46), usiłowała po­
zbawić się życia i w tyim celu wypiła dość 
znaczną ilość kwte.su solnego. Udzielono 
jej pierwszej -pomocy i odwieziono do szpi­
tala powszeuinego

-Ai onika bory sławska.
(Od naszego 

B urjslaw , w lutym.
Towarzystwo Przyjaciół Francji w Bo­

rysławiu. Odbyło się tu inauguracyjne ze­
branie Bo-ryslaiwskiej Sekcji Towarzystw 
Przyjaciół Francji. Na %brani.u tem doko­
nano wyboru zarządu, w skład którego we- 
ssli: jako m&ewodnicząca p. Zofja Chła­
powska, jako zastępcy przewodniczącej pp. 
Czesław Załuski i E-din-muL Setai-1, jako 
.skarbnik -p. dr. Stefan Marjbkl, jako se­
kretarz p. dr- STaruslow Krajewski i p- Ja­
n in a  l i n y  jaku ■bi.bljdtłfcarkiS Lokal To-
irar/vstu-ł, Hopocefro niż Mb członków. ci - a.

orespondenta,}
ści się w budynku firmy „Limanowa" w 
Borysławiu, które ods-tąpi-io na ten cel pię­
kną salę. Dy rak tor firmy „Limanowa" p. 
d-r. Karol Stroh-i wynosażył swoim kosz­
tem biibijoiekę Tmrarzystwa w 150 naj- 
celniejszyoh dzieł współczesnych autorów 
francuskich. Lokal i bibłjotek? otwarte są 
dla członków codziennie <xł godz. 6 popołu­
dniu. Po ukonstymawaniu się Wydziału : 
zamknięciu oficjalnej części zebrania, po­
dejmowała zebranych he-nbtką -p. dyr Stro-h- 
lowa.

źe p-p Kahrutn i Lfhar wyc?.,or,i*<5' fecż , 
d-a-zczęmie A: źródła i już nie- j
jccnokrc-tni-c swój talent twdrćży w |m  
k::crifrk'i, \wfka'iuj;rc rezultaty o wicie 
doii&,t,ni*:,lzs.

Ocenę p o t i k - f n j o m n ą  Dziew- 
r-zęcia ? jPużżtK podaję tylko ubocz- 
n:e', 'jakoby na- inargincik- Spmwo®d-a- 
ąią z przebiegu premiery 'zre&*tą po- 
uhleiaiRpj bo mimo nużrtcej okepozy- 
cji w ltt;rc‘C.ą p. W. Siarka i niezbyt 
oryginalnej iHustracjt muzycćnej &1 
Kęąjisza, nic --mogia się publi-cżąoSć u- 
skajawP na brak wte^logo, iu i ówiteic 
n^ptroju. Lwią część ty-oh zabarwio 
:-iych sztóze-rym hu-inorom .momentów 
zawdzięczaliśmy wywołującej ptfro-
keyzmy śmiicch.u poslaca agonta Toro. t 
nibe-apiee.z-eń (p. 11. TatoaaAslS), rudhli- 
wej .grze panętnej p. St. Ryk&icj, oraz 
współudziałom -pp. F. Kuligowakiego, 
W. Sowińskiego i A. .Kowialafcitógo. Ob­
jawy h-urmoru fertytcz-nej Pipżżki (p. II. 
Poleska) walczą nadaremnie z  dykcją 
dość wi®iwą. Pełną dyetyiukcji postać 
arystokraty stworzył p. R, Bo janow­
ski. W części muizycznej precyizyjniie 
wykonanej pod: ki^rcwnicitwem p, T. 
Serodyriskiego wysuinął się na pierw­
szy plan piękny, uwydafmaijący pokaź­
ny vo:luTnen głosu śpiew p. M. Grabo-w- 
ikioj (hrabina Hohcnsteón). Z lioanych, 
uw i-eńczanych powodzeniom popisów 
choreogra-ficżnych, układu St. Fali- 
szewskiego, wymieniam -na póerwisajm 
'niej9cu nagrodzony gromlkJfni oklaska­
mi występ p. S. B czOwny. Starannie 
wywiązali się ze swych zadań p. F. 
Brzoska opaz po. M. Kopczyński i Z. 
S-zmidit.

Mśse an sefene operetki Krawsa niie 
pozostawiała — zwłaszcza pod wzglę­
dem doboru kos'tum ów — nic do ży­
czenia. Zaszczytnie -znana już pracow­
nia teatralna (pod ldeirufflkiom p. ?. 
Linhairdtowej) łączy uti-le cum iulci. 
czyli szykowny fason z oszczędnością 
na punkcie materiału. Pomysłowa -to­
aleta hrabiny Róży Mary i k-ositjuimy

baiotnic, wyetęp-ujących w „Figlach 
na plaży" są lekkie, dobrze zaiatosowa- 
ne do wysokiej na Scenie temperatury 
i o tyle praktyczne, że pozwalają 
wdz-ękorn kobiecym nie ginąć marnie 
w u-kryljc-i-u. A w tych poglądach tkwi 
niezawodnie szczypta nowoczesnej fi- 
ioz-ojji. Więcej nde powiem — Ko cie­
kaw, niechaj kupi fotel na następne 
przedstawieni^' „Dziewczęcia z- Puez- 

.->yV, Pr. h-ahauser.

Z  TEATRU . °
.Pocałunek Koprinszka", komedia — 
bajka w 3 aktach Jamesa Barrie, prze­
kład i nklad sceniczny Ryszarda Or- 

dyńrkiego.
Lwów, 3. lutego, 

„tlej ty na. szybkim koniu g-dizi-e 
pędzisz dramacie?! — wołaimy ze zdu­
mieniem, widząc, co teraz się dSziieje na 
pi-acu GoluchciWŁlkiiego. A echo, w któ- 
rem rozpoznaję dźwięczny barytem 
dyr. Tc-ofila Trzcińskiego, odpowiada 
nam zaraz.:

„Ch-oie-Iiiści-e tem-po premjer, więc 
go lu-raz macie!" I rzeczywiście obccińe 
-tempo repertuarowe w draimae-ic jest 
nadzwyczajne. Lecz nie tylko tempo, 
a-)e cafcże roizmai-tość dzieł które prze- 
suwiają się przed nasze mi ocz vra.a bar­
wnym, karmaiwałowyrr- korowodom. 
Lecz -nie tylko tempo -i -rozmaiitość 
dizieł, aile także solidne, su-uirenme 
frzygotowiamae, świadczące o pietyamie 
d3a sztuki i o pracowitości wszystkich 
czynników teosfinalmych od góry dlo dlo- 
łu. To trzeba powiedzieć uczciwie, aże 
by lozwiać raz krzywdzącą bajeczkę o 
no-wej dyirakcjii, aacaymającą się od 
słów- Chodzę sobie — nic nie robięl 

Angielska komcdj.a — baijtoa, którą 
s kolei po-katział nam dyr. Trzciński ze 
uwojej jcrakowuLiej spuśćiiżny, musiała 
podżuałac świeżo i Lrzopiąco nawet na, 
najbardziej zblazowanego teaikr-e mana 
bo operuje bogatą skalą środlkó v, na 
którą złożyły się świeżość inwencja

poetyciln-e},, komedjowe zacięcie, żuro­
wy i nie naciągany humor i śwńeóne 
■od-nucie grotesiki). Dickeń'sows(ka pogo­
da komedp-ibajki Jamesa Barrie po-, 
zwiała gahb nawet, niekiedy na m-ałą 
łezkę sentymentaiijzaiTU, lecz i to luibi- 
mry wszyscy, byle- w miairę i z polbu,-. 
dale z wewnątrz płynących Driolbne 
aktualności- z wielkiej wojnsfy -aczkol­
wiek dziś przebrzmiałe, nie lożą, boi 
oBłoconie są sercem i poezją i rozpły­
wają. się bez szkody w aikeji' sztuki, 
która wziruBwa,. iinteresu-je, bawi-i podi- 
nosi. A jak ślicznie ii sutot-dmio uwizy- 
mana jest komedja - bajika n a  tej trud­
nej -granicy, śtatfszego i młodiego wie­
ku? Więc starzy bawią slię na niej jak 
dżi-eci-. dzieci zaś bawią się ma niej -j?lk 
starzy. I obie strony p-aitrzą na siebie 
z radością, śledzą* wzajemnie wraże­
nia, odniesione ze sztuki-. Co db mniej 
to \yszytsilikie chłopczyce naszego mia­
sta zapTow,adz:lSym przemocą m-a tą 
rcakoszną szttukę, ażeby siłę nauczyły 
czegoś od tej „paniny Ktosik, zwanej 
KoBci'U02ikiiem‘', istoty o czyslein, go­
łębiem sercu i o Francieizfcańakiej do­
broci. To jest w każdym raeiie coś iń- 
neg.o niż Mamgueritte l-ub Decobra. Ba­
jecznie kolorowo wystawiono- „Pocału­
nek Kopciuszka" na naszej scenie. 
Balk i Różański -złozyli dowód,, że po- 
trafi^dpracow-ać w -pięknej hiainmońjt i 
z najwyższym pożytkiem dł-a ,s§tffiki. 
Reżyisorja Trzcińskiego- niezwykle -czuj 
na i pomy-słowa,. Świetne wrażenie ro­
bił odlew gipsowy natuS&fllej wialiko- 
ści W-einuB- Miiloriiskiej, wykoiniany 
precyzyjm-e prze,z znanego i zawsze 
pełnego tężyzny rzeź-b-iłarza proif. Zylg- 
munta Kurczyńekiego. Utosaxła ról do­
skonała -i niezwykle trafna. Nialturaiknc 
i wrodzone waruinki p. Załfclitdkiej, całą 
jej mdywidualnbść aktiorscai arualtozły 
w roili Kopciuszka śriietne pole ,dk> ?r- 
tyslycznego wypowiedzenia się. Naj- 
raocnicjsza -i majładtodiejaza to roła w 
jej dotychczasowej działalności w lwo­
wskim dramacie. S-zynnański, ciepby 
szczery, naturalny — dal kreację z  
krwi i kości a  ni-e z aMioirskaej sztuki.' 
Przemili Guttiner' |  Trapszo-. W śwuecdb 
bajkowej groteiski wyibiil-i się na pierw­
szy plan siłą. cnarakteryśtyozino-bomiV 
czną Ka.l in-owteki i R-aisiiis.ki.

Całe prizedlstawienie szło pod dło- 
brym znakiem, nic nie za-wiiodto- i  mc 
nie spaliło ma panewce. Nawet alziecr, 
nawet reflefotóry.' O ile można wnosić 
po przyjęciu sztuki przez pulhlicznośó, 
,.Pocałunek Kopciuszka" wcale nie bę­
dzie ko-pciiuszkicm w -repertuarze dra- 
miJiiLu.

Eenrys. Zbierzch-owski.
 c- ----

K o c r lc  r a d  jo w g .

Ą U U A D J O W Y C H .
P ią tek , 3. bitego 1028.

W arszaw a (1111) 17.45 K oncert popo­
łudniowy. T ransm isja  z W ilna. 19.30 Od­
czyt pt. „O spa" (z cyklu „W ielkie klęski; 
społeczne'). 19.55 Pogadankę muzyczną' 
wygłosi prof. Stan. N iewiadomski. 20.15, 
T ransm isja  koncertu  sym fonicznego z 
F ilharm onji W arszaw skiej. 22.00 Sygnał 
czasu, kom unikaty .

K raków  (56G) 19.35 Odczyt pt. „D rob­
ne przestępstw a. O ddzielne ich trak t o, 
w anie“ wygł. prof. dr. P,eiuhol.l.

Poznań (344), K atowice (422), W ilno 
(-435) 20.30 T ransm . koncertu  sym fonicz­
nego z W arszaw y.

Królewiec (329) 20.00 K oncert sym ­
foniczny (Kletzki, B rahm s, BeetIiovt'h). 
22.10 M uzyka taneczna.
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N eapol (333) 20.50 „M adam e Buttefly" 
opera Pucciniego.

P raga  (349), Brno (14!) 19.00 „Sad- 
ko“, opera Rim ski-Korsakowa. ■Transm . 
z tea tru ). 22.30 Dancing.

Londyn (361) 22.35 K oncert symf. 
24.00 (Daventry) Dancing.

L ipsk (366) 20.15 K oncert symfonicz- 
ny. (Jokl, R achm aninow , Pfitzner). 22.15 
Muzyka taneczna.

S tu ttgart (380) 20.00 K oncert o rk ie­
stry  filharm onicznej pod dyr. p iof. 
H. Abendrotha. (Beethorcn, T artin i, 
Brahms).

H am bnrg (394) 19.00 „A frykanka", 
opera Meyerbeera,. T ransm . z tea tru .

F ran k fu rt (428)' 20.00 T ransm . z S tu tt­
gartu . 23.00 Dancing.

L angenberg (468) 20.00 „Idom eneo", 
opera w 2 ak tach  M ozarta. 22.30 Muzy­
ka  taneczna.

b eriin  (484), W rocław  (322) 20.10
„Die scnónc L au“, baśń operow a J. Ker- 
wey. 22.30 M uzyka taneczna.

W iedeń (517) 20.30 „Dememus**, fra ­
gm ent " dram . Schillera.

Sobota, 4. lutego 1928. 
W arszaw a (1111) 16.00 Odczyt pt.

„W ychow anie i w ykształcenie obyw alel-

Humor.

DZISIEJSZA MODA.
— Mam żonę oszczędną, wczoraj zro­

biła m i kraw at ze swojej starej bluzki.
— Cóż w tern wiotkiego. Moja Zona 

zrobiła wczoraj z mojej kraw atki sukien­
kę d!a siebie!

skie w Niemczech w spółczesnych". 17.00 
T ransm isja  nabożeństw a z O strej Bram y 
w W ilnie. 17.45 P rogram  dla młodzieży.
19.35 Odczyt z cyklu „P o rtre ty  lite ra ­
ckie" pt. „Tadeusz Miciuski". 20.30 Mu­
zyka operetkow a. 22.30 M uzyka taneczna.

K raków  (466), W ilno (435) Katowice 
(422) 20.30 T ransm . koncertu  i  W ar­
szawy.

Poznań  (344) 20.30 K oncert m uzyki 
lekkiej i hum oru. W ykonaw cy: H alina 
Jasnochow a (śpiew), B ronisław  K lonow ­
ski (recytacje), K. Kopczyński (piosenki), 
Klub mandoKnistów. 22.30 M uzyka ta ­
neczna.

W rocław  (322) 20.10 In scen izac ji re- 
wji radjow ej. 22.30 M uzyka tanerz iS !

P raga  (349) 20.05 K oncert chóralny.
22.35 M uzyka taneczna.

L ipsk (366) 20.15 W ieczór hum orn  (re­
cytacje, śpiew). 22.15 Dancing.

F ra n k fn rt (428), S tu ttgart (380) 20.15 
W ieczór z udziałem  R oberta Koppela. 
22.30—24.30 M uzyka taneczna.

H am burg (394) 20.00 P.adjo-kabaret. 
23.30 M uzyka taneczna.

Rzym (449) 20.45 W yjątk i z opery „Ri 
goletto" G. Verdiego.

Langenberg (468) 20.15 W esoły w ie­
czór. 23.00 M uzyka laneczna.

B erlin (484) 20.30 ,Das B and", trage- 
d ja  S trindberga. 22.00 T ransm isja  z za­
wodów sportow ych (Match w piłce w od­
nej Niemcy-Zagranica). 22JO Dancing.

W iedeń (517) 19.30 T ransm isja  z sali 
M usikverein. K oncert w iedeńskich filh a r­
m oników  pod dyr. E ryka K leibeia. So­
listka: M. G erhart a rt. opery svied. 22.30 
Jazzband  z hotelu.

GIEŁDY.
O B R O T Y  P R Y W A T N E .

Lwów. 3 lutego 
Tendencja spokojna, kursa słab­

sze, obrót średni.
w A. i. Duiary ameryfc. f 6 75

do 8 87 -  dolary kanad. 8.83’ -
do 8.13 0  korony czeski3 0..'6 20
do 0~ 3 1 szylingi austr- 1.2 5 —
do 1 5 5D leje 0.05’—  do 0‘05'3 i 
franki lrancnskie 0.35’— do 0.35 60 
franki szwajcarskie 17! 50 do 1.72 — 
funty szterling! 43 40 -  do 4 65 
Czerwi ńce sowieckie za jeden 32 50  
•te 33 -

ZŁOTO. 20 koron 36.4 J ’ —  co 
36’7 0’— 20 franków 34.20’— do
3 1 40 — 20 marek n. 42 4  )•— do
42 75 — 10 rubli ros. 46.80'— do
47 20 —

SRFRKO. Korona anstr. r.70 50 
do 0 7 1 5 0  5 kor. anstr. 3.60 — do 
3 56 — floren anstr. 1.75 - do

78-— ruble ros. 3.00'— do 3.10 — 
kotiejki za rubel 1.50*— do 1 56

r
OGŁOSZENIA,

NAUKA i W liittUM &iU.
10 g iO B t j  aa  wyra*. I

KURSA HANDLOWE Z- G hm ńskiej 5-mie 
sięczne wieczorne j poranne rozpoczyna­
ją  się 3-go lutego. Kursa koresponden­
cji polsko - -niemieckiej, języlków, ateoio- 
g ra fji i p isania  na  m aszynach. W pisy 
codziennie 10— 1 i 5—8. ECOLE REFOR­
MĘ, Piłsudskiego 14. 1135-5

I KUPNO I SFttEEUAi .  
12 groszy sa  wyraz- J

MASZYNA do zagniatania ciasta, W erner 
i Pfleiderer. z dzieżami 250 kg. oka­
zyjnie do sprzedania. Technika piekar­
ska, Lwów, Rynek 24. 1191-3

PIANINA nowe od 2.200 złotych. G w aran­
cja fabryczna. Dogodne spłaty- No­
wacki, Piłsudskiego 17- 1176-3

FORTEPIANY, pianina pierwszorzędnych 
fabryk, n a  baidao dogodnych w arun­
kach poleca TronksaHer, Stryj- 1098-6

WAGI stołowe, dziesiętne, odważniki że­
lazne oraz mosiężne Rentschnai, Le- 
gjonów 37. 859-18

I HLfca&Z&ANJAf
10 grosiry sa  wyra*. 1

TRZY POKOJE, kuchnia, spiżarka wraz 
z przynależytoścaami i ogród warz. do 
w ynajęcia zara. Wiadomość: W arneń­
czyka 24.

ELEGANCKO umeblowanych 4 do 6 pokoj-i 
Z kuchnią w śródmieściu poszukuję na 
kilka miesięcy. Z/gkiszenia do Admini-
s f r a r i i  n n d  . Z ie m i- n i-n "  t o o e .o

l ROENE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz.

KUŚ JAN LECKA uniew ażnia zgubioną 
kartę zwolnienia, w ystaw ioną przez 
P. K- U. Rzeszów. 1249

WAaNE dla P- T. Urzędników! Poleca 
okulary, ćwikiery, lorgniooy o 20 pioc. 
taniej. Wszelkie reperacje wykonuje 
mapoc-zokoniu i  najtaniej. Sc-h-warz, 
Sobieskiego 2. 1207-3

KAŻDEMU bez porękii sprzeda i wypoży­
czy meble wszelkiego rodzaju na długo­
terminowe spłaty  firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rulewskiego 7 (naprzeciw Ka­
tedry). Rok założenia 1894. 1168-"

POGNON znakom ite świece motorowe o 3 
eiektrodach a 5 zł. poileca: WITOLD
TRANDA, Lwów, Podlewskiiego 2.

1037-10

SANDACZ świeży
nadszedł dziś do handlu

KAROLA KRUPIŃSKIEGO
ta f la  ftkaaemisHa a. - Tel. 26-54.

ZAJOCE ouże petiolsue
osta tn  e transporty  nadeszły  do hand lu

Karola Krupi ńskiego
Lwów, Akademicka 4. -  Tel. 26-54.

6 R  I *  olbrzym iej po. u a nośc-j u-
 *■ z n a n a  ze strony  św iata  le-
k  rskiego, w dzięc ności m atek  i  n ieu s ta ­

jącego pow odzenia — 
oto najlepsze  św iadectw o d la  n iezrów na­

ne j jakości

p u m , mm i
„bebe urnm

„ o L u r
^PREZERWATYWY.

?.!

„ O  L 1 A “
'jedyna Is tn ie ją , 
can iedoś  ignio 
na n u rk a  św ia- 
tewa, u d o w o d ­
n iona zu p ełn a  
gw arancja  za 
k a żd ą  sztukę. 
Ceny sprzedaży  
d e ta jll-  nej za 
tuz  n N r. 1203 - 

z ,. 9 - - .

FEJLETON .<iA. i . i. j • >-,

EDGARD WALLACE.

M Ś C I C I E L
— Tak jest.
— Ciekaw jestem czy. gdybym 

przyszedł panią odwiedzić, mister 
IC.n-ebwttrth miałby coś p-nzeciwifeo te­
mu?

Zawahała aię.
— P. KnebwopLh nie lubi gości.
— Możliwo zatem, że pójdę do nie­

go — rzekł Michał kiwając głową — to 
nie gra roli do kogo przychodzę, praw­
da?

— Mnie to zupełnie nie obchodzi 
— odrzekła dziewczyna zirano.

— Brzydko się wyraizówszy, dosta­
łem moralne kopnięcie — pomyślał 
Miku, idąc w dół ulicy.

W krótkim czasie znalazł sklepik, 
a właściciel szczęśliwym trafem przy­
pomniał sobie ELmeira.

— Przyszedł do mnie po listy, opo­
wiadaj, które jednak nie były adreso­
wane jego nazwiskiem. Masa ludzi od­

biera lu swoje listy, nawet zarabiam 
na tern trochę pieniędzy.

— Czy kupił jaką gazetę?
— Nie pro-szę pana, gazetę miał ze 

sobą, trzymał ją pod pachą, „Morning 
Telegram", przypominam sobie, gdyż 
widziałem znak mebiedkim ołówkiem 
dokoła jednego, z ogłoszeń koresponden 
cyjnych na pierwszej stronie; talk mnie 
to zaciekawiło, że nabyłem ten numer 
i mam go jeszcze u siebie.

Poszedł do małego pokoju za slkle 
pem i po chwili wrócił z brudną ga­
zetą. którą położył na ladzi-e.

— Je9t pięć ogłoszeń, więc nie 
wiem. o które chodziło.

M chał wziął dziennik, i uważnie 
przeczytał je po kolei. W  pi-erwsEem 
zrozpaczona matka wzywała syna do 
■pnwrolu z zapewnieniem, ,,że wszyst­
ko będzie zapomniane", dirugi-e było za- 
tviłein kryiptog-r.aimem, którego nie miał 
ochoty rozwiązywać, w trz-eciem cho 
lziło o schadzkę; zastanowił się nad
.•.zwaniom dopiero. Brzmiało jaik na­

stępuje: .„Sitnapioincmu, ostateczne in­
strukcje pod znanym adresom, odwa­
gi". ., Dobroczyńca".

— Co to za jiakitś dobroczyńca? —

-rzekł Bnisan, jak wyglądał ten czło­
wiek, który 'tu przychodził, czy stra­
piony?

— Ach tak,, proszę pana, wyglądał 
prawie nieprzytomny, w k-aiżdym raizie 
jak człowiek, który całkiem stracił gło­
wę.

— To przynajmniej jasne oikreśle- 
nie — mruknął Mikę.

ROZDZIAŁ IV
Cały zespół Knebworth Piim Cor­

poration czekał zgromadzony już wię­
cej niż godzinę. Jack Knebworth, jak 
zwykłe, skurczony na swym Słomia­
nem krześle tairł długi kościsty podhró 
dok i co chwila spoglądał na zegar, wi­
dzący nad biurkiem reżysera. Była 11. 
gdy otoczona, zapachem leśnych fioł­
ków, z, malutkim chińskim pieskiem 
na ręku, Stella Marra wpadła d-o pra­
cowni.

— Czy parni pracu-je według czasu 
Ichniego? — spytał wolno Knebworth. 
czy wyobraziła sobie parni, że we zwa­
nie opiewa na wieczór? Pięćdziesięciu 
ludzi cze.ka na panią.

— Nic nie mogę na to poradzie — 
odparta wzruszając ramionami — da­

no mi anań, że wyjeżdżamy w okolicę, 
więc musiałam się przecież spakować.

— Naturalnie myślała parni, że nię 
potrzeba się spieszyć.

Jack Knebworth bywał przygoto­
wany na trzy bitwy roctzme: Pierwszą, 
.tuż stoczył ze Stellą, drugą również, ą 
trzecią wiedział, że także stoczy ze 
Stellą.

— Kazałem pani, być tu o 10-tej, 
ci chłopcy i dziewczęta czekają już 
od trzy kwadranse na 10-tą.

— Co pan chce diztó odejmować? — 
spytała niecierpliwie, rzuciwszy gło­
wą.

— Głównie panią — rzekł zwolna 
Jack — proszę włożyć kostjum nr. 9. 
i zostawić swe kolczyki z  perłami,, ma 
parni grać -rolę wygłodniałej chorzystki. 
Zdjęcia. robimy w Griiff Towers i przy­
rzekłem właścicielowi', że o 3 popoł. 
będiziemy gotowi z  -roto-otą. Gdiyby -pani 
była Normą Talmadge, Gtorją Swan- 
son lub i Lianą Grah, ostatecznie wa-i- 
tdby czekać na parnią, ałe Stella Marra 
musi być punktualna — proszę miie za­
pominać o tern.

(C d a j  
 o -

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
slem 12 gr,, za wiersz I szpalt, miiime 
trow y (szer. 60 min.) nadesłane 35 gi 
za wiersz i-szpalt, m ilim etrow y (szer 
GO mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 -szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono i

miczny ild.) 50 gr„ za wiersz i szpall 
m ilim etrow y (szer. 00 mm.i w arivku!ach 
100 gr., za w iersz 1-szpalt, m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 69 gr 
drobne ogłoszenia za «łowo 10 gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sto 
\vo 12 gr., dla potrzebujących pracy łub

osady 3 gr„ cała strona ogłoszeniowa 
-’85 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstow a t80 z ł .  cała strona 
pod nagłówkiem  (t szal 570 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe SC proc. droższe. — Za 
agloszenia w m iejscu zastrzeżonem , ogło 
szenia osobno stojące i bez num eru Coli 
czarny 25 proc. O dpowiedzialności ra  ter 
minowy druk nie przyjm ujem y P>»rta

przekazów nie bonifikuiem y - l,v aga 
Kolumny ogłoszeniowe gq podzielone na 
8 lam ów (szpalt), tekstow e oa 4 tamy 
(szpalty)

PRENUMERATA oiiesteczaai 
/  dostaw ą ua miejsce lob prze­

syłką pocztową . . . .  *1 C.59 
Bez dostawy i) , 4.50
Za granicą . . . . .  zł  7 nft
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